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Gdyby nawet młodoczeska polityka — 
jeśli to wogóle zasługuje na miano poli­
tyki — niczem nie obchodziła naszych 
narodowych interesów, gdybyśmy więc wo­
bec niej zajmować mieli tylko chłodne i 
obojętne stanowisko spektatorów — to do­
prawdy i ten czysto spektatorski czy spek­
taklowy interes byłby dość silny, aby od 
czasu do czasu skłonić nas do zaznaczenia 
jakiejś nowej fazy rozwoju, a raczej roz­
kładu tej „polityki". Mówimy to dla uspo­
kojenia braci Gregrów, którzy raz w swoim 
organie tak stanowczo wzbronili nam wtrą­
cania się do spraw wewnętrznych Czech, 
że się aż zdawać mogło, iż obawiają się 
spokojnych i bezstronnych głosów, pocho­
dzących od narodu, o którego głębokiej ży­
czliwości dla siebie lud J&eski z pewnością 
jest przekonany. Nie, papowię, me o „wtrą­
canie sie“ w wasze wewmętome sprawy nam 
idzie, ale po prostu tylko o wypowiedzenie 
własnego sądu o tych sfpfawach, sądu, który 
i dla nas może być bardzo, bardzo poucza­
jącym ! A jeśli, jak  to ^przyjemnością za­
znaczyć możemy,,ten nasz sąd i. w Czechach 
nie pozostaje czasem beż echa, to świadczy 
to tylko, że braćifi Gregrownc nie posiadają 
jeszcze monopolu na wyrabianie opinii pu­
blicznej w swym kraju, ani też nie zdołali 
obłożyć jakiemś cłem prohibicyjnem myśli 
politycznej, która do Czech wchodzi z poza 
granic krajów korony św. Wacława! Poj­
mujemy zresztą wybornie, dlaczego stron 
nictwo Narodnicli Listów jest tak zawzię 
tym zwolennikiem systemu protekcyjnego 
i wyłącznie krajowej produkcyi w zakresie 
politycznego myślenia.

Był czas, nie tak dawny zresztą, kiedy 
Młodoczesi, jako mniejszość w kraju, zaj­
mowali się wyłącznie opozycyą wewnętrzną, 
na zewnątrz, do Wiednia, dostać się jeszcze 
nie mogąc. Wówczas pracowali oni na polu 
radykalizmu społecznego. I inaczej być nie 
mogło, skoro w obronie czysto narodowych 
interesów, w obronie historycznych praw 
narodu czeskiego walczyli Staroczesi pod 
wodzą Riegera. Był to czas owego nie­
szczęśliwego porównania czeskiego prawa 
państwowego z fajką tytoniu, porównania, 
w którem, w ustach p. Gręgra, tytoń re­
prezentował większą wartość. Całkiem na­
turalnie, powtarzamy, boć opozycyą musi 
się czemś przecie różnić od partyi rządzą­
cej , a ta ostatnia wówczas czynem dowo­
dziła, że... do tytoniu nie przywiązuje takiej 
wagi.

I był znowu czas, jeszcze świeższy, kiedy 
Młodoczesi, już jako większość czeska 
w Sejmie i w Radzie państwa, nie widzieli 
nic poza czeskiem prawem państwowem. 
Było ono nietyle programem, ile raczej pre- 
misą wszelkich innych ich żądań. Ze był 
to plagiat polityczny, popełniony na szkodę 
Staroczechów, to mniejsza: stwierdzamy 
tylko fakta, a ten ostatni tłumaczy się znów 
tern, że partya p. Gregra dostała się w górę 
przez wmówienie w lud czeski, że Staro­
czesi zbyt miękko i niedołężnie walczyli
0 to prawo państwowe. „My to zrobimy 
lepiej “— wołały Narodni Listy. Minął rok
1 dwa, Młodoczesi robili to coraz gorzej, 
niecierpliwiącej się publiczności powiada­
jąc , że potrzeba będzie „jakiegoś dziesię­
ciolecia" do zdobycia tego, czego Staro­
czesi nie mogli zdobyć odrazu i . .. dla czego 
ich obalono!

Te dwa, dyametralnie sprzeczne z sobą 
stanowiska Młodoczechów pojmujemy i tłu­
maczymy nawet, nie usprawiedliwiając ich 
oczywiście. Można punkt ciężkości swego 
działania widzieć albo w politycznej walce 
o prawa historyczne, albo też en homme 
modernę drwić sobie z historyi i history­
cznego patryotyzmu, na polu społecznem i 
ekonomicznem szukając jedynie zbawienia 
„ludu“ — nie narodu!

Ale czego nie pojmujemy, to następnej 
fazy rozwoju politycznej myśli młodocze- 
skiej: równocześnie walczyć o historyczne 
prawo państwowe, kokietować z między­
narodowym socyalizmem rewolucyjnym, na 
jego benefis żądając powszechnego prawa 
głosowania, dalej: ekonomiczny liberalizm 
(widzieliśmy go w uporczywem obstawaniu 
Młodoczechów przy walucie złotej) kombi­
nować z antysemityzmem (najnowsza to zdo

bycz młodoczeskiego programu) — to już 
zaiste jest konfuzya pojęć i myśli, przyno­
sząca ujmę narodowi cześkiemu, jako po­
ważnemu czynnikowi cywilizacyjnemu w mo­
narchii.

Zbyt wielu jest inteligentnych ludzi w obo­
zie młodoczeskim, aby tego nie pojmowali 
i nie odczuwali, że stapowisko patryoty- 
czno-socyalistyczno- liberalno - antysemickie 
jest po prostu nonsensem polityczno-socyal- 
no-ekonomicznym, nonsensem, który w swo­
im rodzaju jest bezwarunkowo jedynym. 
Dlaczegóż więc, pojmując to i odczuwając, 
nie uczynią nic, aby. zgubną dyktaturę Na~ 
rodnich Listów złamać i wprowadzić trochę 
światła do tej polityki chaosu i bezmyśl­
ności.

I tu już z krainy z a s a d  przechodzimy 
do zakresu t a k t y k i  politycznej. Właści­
wie, mówiąc o Młodoczechacli, nie powin­
niśmy nigdy wychodzić z pola czysto tak­
tycznego ! Wer Vieles giebt, wird Manchem 
Etwas geben — myślą sobie młodoczescy 
przywódcy, więc w swej politycznej kuchni 
warzą potrawę, złożoną z przysmaków dla 
różnych gustów i podniebień. Ale jeśli dziś 
ta recepta nawet już dla dyrektora teatru 
ma wartość bardzo problematyczną, to dla 
polityka żadnej nie ma i nie miała nigdy, 
bo w polityce jak w kuchni, ze zbyt wielu 
smakołyków wytwarza się potrawa, której 
nikt nie przełknie! Eklektycyzm polityczny 
ma swoje granice, które u Młodoczechów 
dawno już przekroczył. Podstawą jego było: 
przyjmować do programu swego wszystko, 
co w którejkolwiek z licznych warstw spo­
łecznych i politycznych czeskich mogło być 
hasłem popularnem, bez pytania o możli­
wość jakiejkolwiek spójni między temi po 
jedynczemi punktami.

Cóż dziwnego, że po tym procesie sztu­
cznego amalgamowania sprzecznych elemen 
tów nadeszła nowa znowu epoka — obecna, 
epoka w której powoli z tej bryły odkru- 
szają się i odpadają jej części składowe 
Na młodoczeski wniosek powszechnego gło­
sowania odpowiadają socyaliści wyrazami 
drwin i szyderstw z czeskiego prawa pań­
stwowego; chłopi pod wodzą Stastnego a 
pod hasłem prawa państwowego, otwartą 
wypowiadają wojnę Młodoczechom, oburza­
jąc się na myśl powszechnego głosowania; 
spór między realistami a Młodoczechami, 
rozpoczęty od sprawy królodworskiego ręko. 
pismu przechodzi na pole osobistego poje­
dynku Juliusza Gregra z Masarykiem o spra­
wę umizgów czeskiego posła do namiestni­
ka kraju, a sobotni wyrok na p. Masa- 
ryka doprowadza go do stanu bardzo ostre

go, a jutro doprowadzi może do secesyi 
realistów! Oto obraz dzisiejszy.

Na tein tle wysoce komiczne sprawia wra­
żenie broszura młodoczeska, żądająca „pu- 
yfikacyi" stronnictwa, puryfikacyi, polega­

jącej na „wykluczeniu14 ze stronnictwa tych 
wszystkich, którzy sami do niego należeć 
nie chcą! Wyobrażamy sobie wesołość, ja ­
ką wśród socyalistów czeskich i wśród 
stronnictwa p. Stastnego, wywołało to pi­
smo, radzące Młodoczechom, aby on i wy­
rzucili ze swych szeregów socyalistów i 
chłopów! Gdyby broszura ta była tylko 
objawem spóźnionej świadomości, że lepsze 
stronnictwo mniejsze a jednolite, niż wiel­
kie a ze sprzecznych złożone żywiołów — 
wówczas miałoby ono przynajmniej wartość 
względną,' wartość, jaką w polityce ma 
skrucha. Ale skoro to tylko manewr tak­
tyczny, skierowany ku temu, by dezereyom 
nadać pozory wykluczenia — to doprawdy 
cest de I’esprit d’escalier, a ten w polityce 
wart tyle, co w salonie, to znaczy nic.

I dlatego sądzimy, że nawet ratująca ho­
nor redaktora Nar. Listów uchwała sobo­
tnia młodoczeskicli posłów, nie powstrzyma 
procesu rozkładowego, jakiego ta sama u- 
chwała jest dowodem . . . najświeższym, 
bo ani pierwszym ani ostatnim. „Grób po­
bielany!" — powiedziałby Ibsen, patrząc na 
gmach potęgi i wpływu politycznego Mło 
doczechów!

Przegląd polityczny.
Klub młodoczeskich posłów do Sejmu i do Rady 

państw a rozstrzygnął w sobotę spór pomiędzy po­
słami M asarykiem a Gregrem . Obrady trw ały od 
godz. 9 rano do godz. 3 po południu. W iększa 
część mówców staw ała  po stronie Juliusza G regra. 
Szczegóły dyskusyi zostały zachowane w ta je ­
m nicy; klub ogłosił jedynie następującą, uchw a­
loną w końcu rezolucyę: „Posłowie sejmowi i par 
lam entam i wolnomyślnej partyi narodowej uznają 
postępowanie D ra Juliusza G regra za poprawne 
i ogłaszają, że nikt nie ma praw a czynić mu ja  
kiegokolwiek zarzutu pod względem politycznym 
i narodowym w zachodzącym w ypadku. Podobnież 
uznaje, że prof. D r M asaryk postępowaniem swo- 
jem  w tej spraw ie zbłądził (jedniinim svym chybił), 
a  mianowicie dlatego, ponieważ nie zawiadomił 
wcale kom itetu wykonawczego o słowach nam ie­
stn ika i ponieważ powołany na św iadka przez 
M orawską Orlicę nie w ystąpił przeciwko niej i 
przez właściwe przedstaw ienie całej spraw y nie 
przeszkodził rozszerzaniu fałszywych wiadomości. 
Postępowanie to w konsekwencyach swoich za ­
szkodziło godności i interesowi stronnictw a." Przed 
głosowaniem nad tą rezolucyą umiarkowani człon­
kowie klubu, deputowani Spindler, H ajek, Kaftan 
i W ohanka wyszli z sali obrad. Przypuszczają, że 
w skutek tej rezołucyi prof. M asaryk będzie zmu

szony w ystąpić ze stronnictwa, a  prawdopodobnie 
także złożyć swój mandat.

Czytamy w D zienniku P oznańskim : Najprzew. 
X. arcybiskup Stablew ski bawił wczoraj w B erli­
nie w przejeździe z Fuldy do Poznania i odwie­
dził ministra oświecenia D ra Bossego. Z Berlina 
telegrafują do Ostsee Ztg, że X . arcybiskup długo 
tonferował z ministrem i że bardzo był zadowo- 
"ony z tej wizyty, ponieważ uzyskał pewne ustęp­
stwa. W iadomość tę podajem y na odpow iedzial­
ność rzeczonego pisma z obowiązku publicysty­
cznego.

Koln. Z tg , której stanowisko wobec Polaków 
uległo jednak  pewnej zmianie, zamieszcza notatkę
0 polskiej „partyi ludowej" w Poznańskiem , no­
ta tk ę , odbijającą korzystnie od cynicznych uwag 
Miinchen. N . Nachr., powtórzonych przez N . fr .  
Presse. Czytamy w kolońskiem piśm ie: „Utworze­
nie partyi ludowej polskiej nie idzie gładko. Ze 
świeżo utworzonego w Poznaniu komitetu je j wy­
borczego w ystąpiła już w iększość członków. Pism a 
polskie nie podają powodów tego kroku. Zapewne 
jednak  w ystępujący członkowie w zdragali się 
wejść na drogę radykalno-dem okratyczną, która 
ma być przeciwieństwem program u t. z w. partyi 
dworskiej. Chociaż ci panowie może nie przejdą 
do partyi dw orsk iej, to jednak  widoczna z tego, 
że rozumniejszym żywiołom otw ierają się oczy i 
zaczynają w idzieć, dokąd prow adzą podjudzania 
prasy radykalnej." Do wiadomości O rędownikowi!

Spraw a zaburzeń w Aigues-Mortes, których echa, 
zdawało się, ucichły już ostatecznie, daje dzien­
nikom włoskim na nowo powód do rozgoryczenia. 
Rząd francuski postanowił mianowicie ograniczyć 
się do przyjęcia dymisyi mera z Aigues-Mortes i 
nie czynić żadnych przeciwko niemu kroków, po­
nieważ śledztwo w ykazało , że m er zachowywał 
się podczas całego przebiegu zajść bardzo lojalnie
1 z narażeniem  własnego życia bronił robotników 
włoskich. Stwierdził to prezydent ministrów, Du- 
puy, na ostatniej radzie włoskiego gabinetu. Bez­
pośrednio po w ypadkach zarówno prefekt depar­
tamentu Gard, ja k  i mer z Aigues-Mortes, którego 
nazwisko brzmi Marius Terras, powołani zostali do 
P ary ża ; m er natychm iast aż do chwili ukończenia 
śledztwa został zasuspendowanym, poczem dobro­
wolnie złożył sw oją dym isyę. W odnośnem piśmie 
do prefekta zaznaczył m er, co następuje: „Moja 
proklam acya, jakkolw iek  tak nieszczęśliwie ją  tłó- 
maczono, m iała tylko jeden cel: zapobiedz dalsze­
mu rozlewowi krwi; nigdy nie miałem zbrodniczej 
myśli uspraw iedliw iania albo, pochwalania owych 
ubolewania godnych zajść. Śledztwo wykaże, że, 
przywdziawszy moją szarfę, odprowadzałem odje­
żdżających Włochów na dworzec i osłaniałem ich 
przed prześladow aniam i." Am basador włoski, Ress- 
mann, oświadczył francuskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych, że rząd włoski wolałby, aby p. T er­
ras został wprost z urzędu złożonym ; ponieważ 
wiadomo mu je d n a k , że mer nie je s t zwykłym 
urzędnikiem , lecz że je s t wybrańcem powszechnego 
głosowania, rozumie przeto pew ną różnicę wzglę­
dów, ja k a  mu się należy. Inaczej jednak  zapatrują 
się dzienniki włoskie. Opinione zapewnia, że pod­
sekretarz stanu bardzo stanowczo odradzał m ini­
strowi Brinowi uznania całego zajścia za za ła ­
tw ione; Brin jednak  uporczywie upierał się przy 
swojem zdaniu. Teraz- rząd włoski — twierdzi 
O pinione —  narażony został na śmieszność. Z a ­
chodzi jednak  teraz py tan ie , czy lud włoski, 
który potrafił jednom yślnie i nam iętnie podnieść

PRZED LATY,
P O W I E Ś Ć

przez * * *

(5) T o m  p i e r w s z y .

(Ciąg dalszy).

_  Poczciwa dusza , ale pół w aryata  i niepo- 
praw iony! -  powiedział sobie Roman po prze- 
czytaniu nalogo listu—
szczęściem wykręci się od W iatk i, Perm u lub i  o 
bo iska, to gotów dopraw dy trafić do Bonifratrów 
z tern swojem „rajskiem  widzeniem i wszystkie- 
mi wysnuwanemi wnioskami. I ma siebie za 
p ro ro k a , b iedaczysko! W ieszczy głos jak iś  szepce 
mu coś do ucha! No całej praw dy z pewnością 
mu nie wyszeptał. Gdyby to on w iedział, gdyby 
wiedział wszystko... dopiero byłby w rozpaczy! 
A  możeby i na tern tle znowu gotów był budo­
w ać jak ieś niedorzeczne plany, jak ieś przypuszcze­
nia bez sensu... tegoby też jeszcze brak o . t y l k o  
że o n  mnie zn a , musi przecie znac... Ą tem wszyst- 
kiem  dobrze, że go tu niema w tej chwili. Ale 
edzie on teraz być m oże? gdzie? .

T ak  ovtał sam siebie Roman przez dni nastę ­
pne W ybierając się zaś już w d rogę, pocieszał 
się m yślą , że może tam w W ilnie czegoś się do­
wie o Sewerynie i w danym  razie potrafi mu na­
w et w czemkolwiek dopomódz. Rozmaitemi przy­
puszczeniam i w tym kierunku zajęty, przy końcu 
trzeciego dnia drogi ujrzał nareszcie czarujące 
okolice W ilna: Ąntokol, Wilię . naszych strumieni 
rodzice", tę W ilię, „co gardzi doliny kw iatam i, bo 
szuka N iem na, swego oblubieńca i stary  gród 
G iedym ina, piętrzący się niezliczoną ilością ko­
ściołów, murów, gmachów — i w duszy zabrzmiał 
m u chór potężny, spleciony z ich dawniejszej i 
świeższej przeszłości, chór, który zagłuszył w szyst­
k ie  dźwięki i rozdźwięki obecnej chwili. W tej 
ziew ającej się z sobą czarownej harmonii odzna­
czały się wszakże w ybitnie pojedyncze nuty, k tó­
rych sprzeczność pomiędzy sobą stanowiła w ła­
śnie urok całości. Znicz i O stra B ram a, sw; K a­
zim ierz i królowa B arbara , Batory i Nowosilcow, 
a  nareszcie ów zastęp odrodzenia w poezyi i cier­
p ien iu , ze swoją św ietną gw iazdą na czole, z tą 
gw iazd ą , k tóra  przyszłym pokoleniom m iała lśmc

nad ciemną i głęboką przepaścią bólów bez koń­
c a , położenia bez w yjścia, choć sam a pod koniec 
swego zawodu w tych mgłach zaćmiła się do czasu. 
W szystko to się schodziło i rozchodziło, i mię- 
szało i wiązało z sobą i rozmarzało!

Wilno to , do którego właśnie wjeżdżał Roman, 
posiadało jeszcze w szystkie swoje charak terysty­
czne cechy. Nie było już wprawdzie takiem  jak  
przed 1831 r., ale też i nie było wcale tem, czem 
się niestety stać miało po 1863 r . ! Żyło zasoba­
m i, nagromadzonemi w przeszłości; miało w so ­
bie tak ich , którzy do te j ,  nie tak  dawnej jeszcze 
przeszłości należeli, miało ludzi z g łow ą, z ser­
cem , z tradycyam i; miało m łodzież, popełniającą 
może szaleństw a, ale nie w yziębioną, nie zepsutą 
z g ru n tu , nie zgangrenow aną do szczętu. Miało 
towarzystwo wykw intne dawniejszego autoram entu 
i dawniejszej przyzwoitości po sa lonach ; miało 
zamiłowanie pracy w sferach nieco niżej w hie­
rarchii społecznej położonych; miało pobożność i 
uczciwość pośród rzem ieślników ; miało duchowień­
stwo św iatłe , świątobliwe zakony i niejednę nie­
naruszoną pozostałość z przeszłości, skazanej 
wprawdzie na zatracenie i zdążającej doń krok 
za krok iem , ale zwolna tylko i prawie nieznacznie 
zapadającej w zagładę. Na nieszczęście spełnienie 
tego wyroku przybliżały raz po raz w ypadki zgoła 
nieprzewidyw an e , a jakby  fatalnie sprzysiężone 
z planami potężnęgo i despotycznego wroga, w y­
p ad k i, pojawiające się niemal peryodycznie na 
zgubę tego w łaśn ie, co ocalić chciano i za każ­
dym razem sprow adzające now e, coraz to cięższe, 
coraz bardziej niepowetowane klęski.

III.

N a k ilka chwil przed Romanem, tą  co i on dro 
g ą , przytoczyła się była do m iasta inna bryczka, 
k ry ta , ze służącym na koźle obok woźnicy i tę 
giemi zaprzężona podjezdkam i. W głębi jej sie 
dział podżyły mężczyzna o mocno zaokrąglonych 
kształtach i siw ych, obfitych włosach. Zatrzym aw ­
szy się przed jednym  z bardziej znanych zaje­
zdnych domów (hotelów Wilno w owym czasie nie 
posiadało, wszystko się w tych zajazdach za ła­
twiało przez usłużnych żydków-faktorów, którzy 
dostarczali potrzebnych naczyń , szk lanek , samo­
warów, nierzadko nawet i pościeli) i rozmówiwszy 
się pokrótce z faktorem , czyhającym  na przyby­
w ających, ów jegom ość, powszechnie znany pod 
imieniem pana Bonawentury, rzeźwo udał się na

schody i zdyszany, zakurzony, wszedł do w ska­
zanego mu pokoju.

—  Jak o  żywo! — zawołał zaraz ode drzwi — 
znajduję cię nareszcie zgubo, zbiegu, szałaputo 
niepopraw iony! Ą toś mi się p ięknie popisał!

—  Stryj, stryj napraw dę! stry jaszek kochany! — 
ozwał się młody człowiek z głębi pokoju; zerwał 
się z sofy, na której w miłej czy niemiłej zadu­
mie się w ylegując, puszczał k łęby domu aż pod 
stopy malowanego na suficie kup id y n k a , i biegł 
powitać przybyłego.

—  Jużcić s try j, on sam , a  któżby inny miał 
być? Nie przyszła góra do M ahom eta, więc Ma­
homet poszedł do góry... to je s t w tym  przypadku 
właściwie naodw rót, bo to ja  chyba jestem  górą 
i przychodzę do proroka! E j ,  e j , panie Gustawie, 
zarobiłeś na p la g i!

—  Nie tak  zby t, jak  się zdaje. Przed chwilą 
właśnie zrozsądniałem  okrutnie!

— „W szystko to być m oże, jednakże j a to  mię­
dzy bajki włożę!" Cha', ch a , cha!

I stryjaszek zatarł ręce , aż zachrapawszy 
z ukontentowania, ja k  zwykle, gdy mu się dowci ■ 
pek jak iś  udał.

—  No, no, przepraszam . W ięc tedy w porę przy­
bywam, co?

—  Jużci też w porę, o każdej porze!
—  Patrz go, ja k  się ucywilizował! Ale, jeśli na 

samym wstępie nie chcesz mię uw ędzić, ja k  
w estfalską szynkę, to otwórz okno z łaski swojej. 
A w iesz , fatalnyby ci proces wytoczyły w szystkie 
nasze tancereczki!

— O! a  podagra w wielkim palcu?
—  Co tam podagra! Ho, ho! m ospanie! Gdyby 

nie te rozmaite opieki i interesy, które mię przez 
całą zimę nękały i zajrzeć mi tu nie pozwoliły, 
zobaczyłbyś .. J a k o  żywo! widzisz, że nie mizernieję, 
a w asan schudłeś, zbladłeś. Ileż bo to lat, jakeśm y 
się nie w idzieli?

—  Ale tak  coś około czterech, czy pięciu.
—  B agatelka! Dużo się nauczyć i dużo za

pomnieć można naw et i w krótszym  czasie-! Aleś 
ty  pono, jako  Burbonowie, co to w em igracyi...

—  Zbyt wielki dla mnie zaszczyt, mój s try ju ! 
przerwał Gustaw , śmiejąc się.

— Nie zapom niałeś więc o dawnych znajo­
m ych? co?

—  H a ! to za leży ...
—  Czemuż mię o nikogo nie py tasz?
— Nie miałem jeszcze czasu, a  po tem ...
—  No, i cóż potem ?

— Nie bardzom ciekawy.
—  Oho! i nie masz tam  nikogo, zgoła nikogo, 

coby cię bardziej interesował.
Gustaw  ruszył ramionami.
—  K iedy tak, to niema o czem i mówić. T rzeba 

mi się zabrać do interesów. Niedawno byłem 
w Górze i w Jeziercach.

T u stryjaszek odchrząknął.
—  Dano mi trochę spraw unków , ja k  to nasze 

dam eczki lubią. Wiesz, żem zawsze gotów na ich 
usługi. Patrz  oto notatki książek ; te francuskie, 
to dla pani Eugienii, a  ten re je s trzy k . . .  no zga­
dnij, czyją rączką sp isany?

—  Jakżebym  mógł? zresztą nie jestem  zgoła 
domyślnym z natury.

—  Ta, ta, ta, t a . . .  mów to w asan komu inne­
mu, nie m nie! No, a pism o? czy nie ładne, hę?

—  U trzym ują ludzie m ądrzy, że to dyplom nie­
zdolności.

— Bo sami zapewne grzebią piórem, ja k  kura 
po grzędzie! —  powiadam ci, że to śliczne p i­
semko je s t tylko odbiciem główki, nie dla propor- 
cyi tylko siedzącej na karczku.

— Tem  gorzej!
— J a k  to, tem gorzej ? co wasan pleciesz, p a ­

nie G ustaw ie?
—  Od przem ądrzałej panny. Suponuję bowiem, 

że ta  klientka * stryja dobrodzieja je s t panną 
i panną na wydaniu, gotówem uciec, choć do an­
typodów !

—  Przem ądrzała, p rzem ąd rza ła . . .  słyszysz go? 
Ale z tobą widać niema po co dłużej tu rozpra 
wiać. Szkoda czasu i atłasu. Cóż porabia W ilenko 
kochane? Co tu u was słychać?

— H a! duźoby o tem mówić.
— No, prawda, p raw d a ; dowiem się zresztą o 

wszystkiem najlepiej od mego poczciwego Arona. 
Teraz ruszam na miasto.

— Jak to ?  nie wy począwszy naw et?  tak  zaraz 
prosto z drogi? Ależ to niepodobna!

—  Nie mam czasu do stracenia , mój chłopcze, 
a więc i m arnow ać go nie lubię. Pójdziesz ze mną, 
czy nie ?

N aturalnie że Gustaw  poszedł.
W ulicy już, w skazując na  okna przeciwległej 

kam ienicy, p. B onaw entura zapytał k ró tko :
—  Czy to m ieszkanie zajęte?
—  Bóg to raczy wiedzieć! —• odparł Gustaw 

_ podrażniony.
—  I w asanbyś wiedział, gdyby niem było.
I podreptał dalej.

W ilenko to, o które pytał p. Bonaw entura swe­
go synow ca, przechodziło w łaśnie przez jednę 
z tych smutnych faz, które od jak iegoś czasu n a ­
w iedzały je, jak b y  peryodyczne paroksyzm y j a ­
kiejś strasznej febry. W ięzienia zwyczajne nie 
w ystarczały już na pomieszczenie chw ytanych ze­
wsząd i zam ykanych pod klucz i rygiel spokoj­
nych obywateli kraju, których posądzano o prze­
winienie polityczne bądź w czynie, bądź w myśli, 
intencyi, lub uczuciu —  napełniano więc nimi 
klasztorne mury, cele zakonne nietylko u Domi­
nikanów, Bernardynów  i t. d., ale naw et i u Mi- 
syonarzy.

Na mieście jednak  był ruch wielki, spowodo­
wany jarm arkiem  i kontraktam i, na które, pomimo 
sm utnych czasów, zjechało się niemało obyw atel­
stw a z potrzeby i konieczności. Po ulicy uw ijała 
się zgraja  zwinnych pejsato-jarm arkow ych jeszcze 
faktorów, spieszących w różnych kierunkach za 
rozmaitemi interesam i —  leciały całe zastępy k ła­
piących pantoflami po bruku faktorek, z łokciem 
żelaznym i paczką towarów pod pachą, a białe 
ich „sprejtuchy," zarzucone na oturbanione gło­
wy, ja k  wzdęte wiatrem  żagle płynęły po ulicach. 
W śród tego tłumu pan B onaw entura napotykał 
nieraz znajomych, w itał się, zatrzym yw ał, a 
zawsze ku obopólnemu zadowoleniu —  całe bo­
wiem W ilno zdawien daw na znal, ja k  w łasną k ie ­
szeń i całe Wilno nawzajem  znało go, kochało 
i uw ażało nieledwie za rodzaj jak b y  inw entarzo­
wej swojej własności.

Dobrano się nareszcie do księgarni. I tu także 
nasz stry jaszek był ja k  w domu. Zbudzony od 
niedaw na ruch literacki, co się już był z b ibu ło­
wej epoki tłumaczeń i naśladow ań szczęśliwie wy­
łam ał i powstawał w łaśnie w najlepsze, ja k  fe­
niks z popiołów, zajmował go i elektryzował, ja k  
wszystko, co nowe, szlachetne, i swojskie, i w ła­
sne. To też Gustaw, którego czaszce oczywiście 
brakło literackiego guza, ujrzaw szy, że się zanosi 
na posiedzenie bez końca, niedługo czekając, za­
wrócił się na piętach i zem knął cichuteńko, by 
weselszego przez ten czas poszukać dla siebie to ­
w arzystw a, pew ien, że wpierw słońce ostatnim  
swym promieniem ozłoci k izyże św. Jana , niż się 
stryj jego wywinąć zdoła z uprzejmych rąk  usłu­
żnego księgarza.

(D alszy ciąg nastąpi).
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sw oją dłoń wówczas, gdy godność jego i prawo 
były obrażone, czy lud ten ścierpł taki rząd , od 
którego kraj może oczekiwać więcej podobnych 
upokorzeń. Gdyby parlam ent obradow ał, godziny 
gabinetu Giolittiego byłyby policzone. W podo­
bnym tonie odzyw a się większość dzienników 
włoskich.

Pod tytułem  „Francya, Rosya i trójp zym ierze“ 
ogłosił temi dniam i dobrze znany politycznemu 
światu p. Geffeken b oszurę o treści politycznej. 
Pomimo dawnych uraz do ks. Bism arcka, były 
dyplom ata mówi w niej z wielkiem  uznaniem  o po­
lityce zagranicznej daw nego kanclerza, prowadzo 
nej teraz w dalszym ciągu przez hr. Capriviego
1 hr. K alnokyego. Geffeken podziela zdanie wyra 
żone przez pułkow nika angielskiego M aurice, iż 
trój przym ierze, jakko lw iek  pod względem siły 
zbrojnej niższe je s t od Francyi i Rosyi, to prze 
cież jakością  armii znacznie przewyższa galijsko- 
kozacki sojusz. Sojusz ten zresztą właściwie nie 
jest sojuszem, je s t to tylko ein Duett der Aggres­
sive. Nie mniej ja k  sześciu rosyjskich monarchów: 
Piotr W ielki, Elżbieta, Paweł, A leksander I, Mi­
kołaj I  i A leksander II, starało się o urzeczywi­
stnienie fantomu rosyjsko francuskiego przymierza 
ku celom zaczepnym ; wszystkie te staran ia były 
nadarem ne. Napoleon III w mowie tronowej z d.
2 m arca 1854 r. w przeddzień wojny krym skiej 
wypowiedział te pam iętne słow a: „F rancya ma 
może jeszcze więcej interesu niż Anglia w tern, 
aby wpływ Rosyi nie rozszerzał się bez przeszko 
dy ku Konstantynopolowi; panować nad Konstan­
tynopolem znaczy ty le , co panować nad morzem 
Śródziem nem , obmywającem trzysta mil francu­
skich wybrzeży. Od stuleci każdy narodow y rząd 
we Francyi miał ten sam cel na oku." Stosunek 
Rosyi do Francyi w chwili obecnej nie je s t ni- 
czem in n em , ja k  tylko flirtem. — W roku 1875 
oświadczył Geffckenowi ks. Gorczakow, że Rosyi 
zupełnie jest wszystko jedno, czy Alzacya będzie 
francuską czy niem iecką. Podobnie miał się w y­
razić car w Kilonii wobec cesarza W ilhelm a II. 
W dalszym ciągu broszury omawia Geffeken kom- 
prom itacye rosyjskiego urzędu spraw  zagranicznych 
w spraw ie bułgarskiej. Bezpośrednio po sprzysię- 
żeniu w Zofii, którego ofiarą paść miał ks. Ale 
ksander B attenberski chciała Rosya zawrzeć ugo­
dę z W łochami, dającą Włochom Tryest w nagro­
dę za pomoc w wojnie z mocarstwami Europy 
środkow ej; od Francyi otrzym ać m iały W łochy 
za to samo Trydent. Depretis jednak nie dał się 
uwieść pokusom. Od tego czasu dyplom acya ro­
sy jska i francuska sta ra ją  się wszelkiemi siłami 
rozsadzić alians Włoch z Niemcami i z Austryą. 
Car ulegał raz wpływom Katkow a, raz Giersa. 
K atkow  przeciągał cara ku Francyi. Giers był 
zawsze za utrzym aniem  modus v ivend i z dworem 
berlińskim . — Geffeken opow iada, że car polecił 
K atkow ow i, aby się porozumiał z G iersem , ale 
m inister nie chciał przyjąć moskiewskiego dzien­
n ikarza. K iedy car obraził się o to, Giers wręczył 
podanie o dym isyę, ale otrzym ał odpowiedź, że 
car, który ministrów powołuje oddala ich także, 
kiedy zechce sam, a nie wtedy, kiedy im się po­
doba. Od tego czasu trzęsą urzędem spraw zagra 
nicznych pp. Szyszkin i W lan g a li, obecny am ba­
sador rosyjski w Rzymie. Oprócz nich ważny 
wpływ posiada także p. Hitrowo. Z dalszych cie­
kaw ych opowiadań Geffckena przytoczyć jeszcze 
należy t o , że podobno Anglia otrzym ała od trój 
przym ierza przyrzeczenie, że a tak  Rosyi na Indye 
uw ażany będzie za casus belli.

P o s e ł  P in ińsk i  o p o w s z e c h n e m  g ło so w a n iu .
Do w ybitniejszych mężów, biorących czynny 

udział w życiu politycznem, zwrócił się Tagblatt 
Szepsa z zapytaniam i, ja k  się zapatru ją na spra 
wę powszechnego głosowania. Czternastym  z osób 
z kolei zapytyw anych był poseł Piniński, który 
miał oświadczyć:

„K w estyę praw a powszechnego głosow ania mo­
żna brać z dwóch stron. Biorąc ją  ze stanow iska 
całkiem  abstrakcyjnego, i wychodząc z zasady 
praw a, niepodobna przeciwko niemu występować. 
F ak t, że każdy, choćby ubogi obywatel, opłaca 
podatki pośrednie, tudzież podatek krwi, je s t a r­
gum entem  trudnym  do zbicia. Jeżeli się atoli 
uwzględni narodowe i inne m onarchii naszej sto ­
sunki, to uieodbicie nasuw ają się następujące 
u w ag i.

Polityczne prawo wyborcze i parlam entaryzm  
nie są sobie same celem. Są one środkam i, 
służącemi do tego, aby w ładza praw odaw cza po 
trzeby wszystkich w arstw  ludności uw zględniła 
i zadość im czyniła. Je st możliwem, że spraw ie­
dliw a ordynacya wyborcza w yda parlam ent, nie­
zdolny do pracy w tym kierunku. A specyalnie 
w Austryi m ożnaby się tego obaw iać , jakoż 
wogóle w państw ach w iększych prawo powszech­
nego głosow ania je s t daleko niebezpieczniejszem, 
aniżeli w małych, ponieważ o donioślejsze inte- 
resa w nich chodzi. Z pomiędzy wielkich państw , 
posiadających prawo powszechnego głosowania, w y­
bory stosunkowo najpom yślniej w ypadają w Niem­
czech, ale i tam się należy obowiać, że po nie 
jak im  czasie górę wezmą skrajne rozmaitych 
frakcyj żywioły. Nastąpiłoby to w większych 
jeszcze rozm iarach w A ustryi: walki narodowo­
ściowe i rasow e o wieleby się wzmogły. Mojem 
zdaniem, na powszechnem głosowaniu najw iększe 
stra ty  poniosłoby stronnictwo liberalno-niemieckie, 
podczas gdy konserw atyści w pierwszej chwili 
znacznąby większość uzyskali. Ale niechaj się 
tem konserw atyści nie u w o d zą , albowiem gdy 
ag itacya radykalna stopniowo aż do najniższych 
w arstw  ludności wiejskiej się przeciśnie, to i wię 
kszość radykalna byłaby niedaleką.

Wogóle u szerokich niższych w arstw  ludności 
je s t polityczne przekonanie w znacznej części wy­
pływem tem peram entu. Spokojniejsi i rozważniejsi 
Niemcy północni sk łan iają  się więcej do kierun­
ku konserw atyw nego; nam iętniejsi Słowianie i po 
łudniowi Niemcy austryaccy do radykalnego. Z po­
m iędzy narodowości słowiańskich Czesi i Kroaci 
natychm iast wybraliby reprezentantów  rad y k al­
nych, ale ten kierunek powoli przeniósłby się i do 
reszty. Najdłużej opierałyby się prądowi radykał 
nemu kraje alpejskie.

Otóż, że parlam ent o większości radykalnej 
byłby w Austryi niezdolnym do praw odaw stw a, 
je s t d la  mnie rzeczą niewątpliwą. K rok za k ro ­
kiem  coraz bardziej torowałoby sobie drogę żą­
danie socyalistycznego ustroju państwa, jako  w y­
pływ rozm aitych prądów  radykalnych. Socyali- 
styczne państw o przyszłości, któreby było tyrań- 
skiem panowaniem  chwilowych ulubieńców ludu, 
uważam za utopię. Mojem zdaniem, musiałoby 
się niezawodnie wyrodzić w anarchię lub despo­
tyzm. Z przebiegu kongresu zurychskiego można

wnosić, że w razie zagarnięcia w ładzy przez so- 
cyalną dem okracyę, zostałaby osobista wolność 
jednostki poprostu zniweczoną. Wobec władzy po­
licyjnej i karnej, jak iej socjalistyczne „państwo 
przyszłości" wymaga, je s t w ładza policyjna na 
szego nowoczesnego państw a, na praw ie oparta, 
igraszką dziecięcą.

Mojem zdaniem, ludność austryacka pod w zglę­
dem kultury jeszcze nie dojrzała do powszechnego 
głosowania. Skutek byłby ten, co we Francyi, iż 
żywioły spokojniejsze, niechcące imać się zdroż 
nych środków agitacyi, usunęłyby się od życia 
pubbeznego. Ponieważ zaś wykluczenie robotni­
ków od w ładzy prawodawczej ze względów for­
malnych je s t niejako niesprawiedliwością, parla­
ment więc tem bardziej powinien się starać o 
uwzględnianie interesów robotników i podźwiga- 
nie ich doli, z zachowaniem możliwości produk- 
cyi pryw atnej. Parlam entow i austryackiem u na­
leży pochwalić, że pod względem socyalno-poli- 
tycznym dla klas robotniczych więcej uczynił, niż 
we Francyi parlam ent, z powszechnych wyborów 
pochodzący.

Jak i będzie przebieg ruchu co do formy w y­
borów, to trudno przepowiedzieć. To pewna, że 
powszechne głosowanie w Austryi nierychło przy j­
dzie do skutku. Możeby się zgodzono na utwo­
rzenie Izb robotniczych, ale ustępstwo to sami 
robotnicy odrzucają. W razie zaś zaprow adzenia 
Izb robotniczych, należałoby, podług mojego zda 
nia —- które też w komisyi wypowiedziałem — 
dopiero się przekonać, czy i w jak i sposób o rga­
n izac ja  ta  się powiedzie, zanimby przystąpiono 
do podniesienia i ew entualnie rozw iązania kwe- 
styi, czy z Izbam i robotniczemi ma być połączo 
ne praw o wyboru."

P. Margra fsk i j  o Galicyi .

P. M argrafskij, znany z procesu H endigera, pod­
pułkownik żandarm eryi rosyjskiej, ogłasza w W ar. 
D niew niku  pierwszy swój artykuł o Galicyi. A r­
tykułów tych ma być więcej i dlatego odkładając 
na później rozprawę z poglądam i i lałszami p. Mar 
grafskiego przytaczam y dziś ten artykuł za Dzień. 
Polskim . R edakcya W arsz. Dniew. poprzedziła go 
następującym  wstępem :

„Dzięki obecnemu kierunkow i polityki austrya 
ckiej — czytamy we wstępie -— G alicya zdobyła 
sobie w oczach polskiej inteligencyi szczególnie 
ważne polityczne stanowisko, głównie dlatego, że 
tam prow adzoną jest bez przeszkody hazardow a 
g ra  w tak  zwaną „w ysoką politykę," rozpoczęta 
przez Polaków po upadku systemu Metternicha. 
Bez wątpienia, że grę tę z najżywszem  zajęciem 
śledzą nietylko galicyjscy Polacy, lecz i inni z po 
za granic Galicyi i dlatego też wszystko, co się 
dzieje w politycznych ogniskach tego kraju, 
w szczególności zaś w Krakowie i we Lwowie, 
znajduje oddźwięk w innych prowincyach zalu­
dnionych przez Polaków  i ma wpływ na ich po­
lityczne i społeczne życie.

Galicya jednak  nietylko pod tym względem bu 
dzi interes w spóleczeństwie rosyjskiem . Kraj ten 
jest teatrem  wojny uporczywej dwóch słowiańskich 
narodów, wojny, w której słabszą stroną je s t na j­
bliższa nam pod względem języka  i w iary (?) lu­
dność czerwono-ruska. Przebieg tej walki narodu 
ruskiego przeciw gniotącem u go panowaniu łaciń 
8ko-polskiemu obfituje w tak ważne i interesujące 
epizody, że zbywać je  milczeniem byłoby rzeczą 
wprost nie do przebaczenia. Dlatego też uważamy 
za stosowne i ko rzystne , od czasu do czasu po- 
znajam iać czytelników naszych z głównemi prze­
jaw am i politycznego i społecznego życia narodów, 
zam ieszkujących Galicyę, za pomocą krótkich szk i­
ców i obrazków. Bogaty m ateryał, którego dostar­
cza prasa  polska i ru ska , dopełniać będziemy o- 
powiadaniam i naocznych świadków, często zwie­
dzających Galicyę i osobistemi spostrzeżeniami, 
zebranemi w czasie niejednokrotnych podróży po 
tym kraju, który w przyszłych poważnych w ypad­
kach odegra w ybitną rolę."

Po takim  wstępie rozpoczyna W arsz. Dniew. 
pierwszy szkic pod bombastycznym ty tu łem :

P ułk  dzieci k rakow sk ich  
i p a rodya  bitwy rac ław ick ie j .

Na początku tego szkicu opowiada p. Mark 
grafskij z odcieniem iro n ii, bistoryę założenia 
parku Jo rdana w Krakow ie i z goryczą zaznacza, 
że malcy uczą się tam robić b ron ią , uczą się mu­
sztry wojskowej i tworzą t. zw. „pułk dzieci k ra ­
kowskich."

„Podobne postępowanie nazwalibyśm y korzy- 
stnem, gdyby do tego nie była wm ięszaną polity­
ka kłamliwa, nie na miejscu użyta w sprawie 
wychowania dzieci. K rakow ska inteligeneya nie 
zaniechała skorzystać ze swego „pułku" dla urzą­
dzania w idow isk, przypom inających te polityczne 
dem onstracye, w które tak  obfituje galicyjsko 
polskie życie w ostatnich czasach. Zaprojektow ano 
urządzić w parku Jordana wielki festyn na korzyść 
Tow. im. Tad. Kościuszki z nadzwyczaj urozmaico­
nym program em , którego najciekaw szą częścią 
była „Ritwa pod Racławicam i," w ykonana, jako  
rodzaj manewru przez „pułk dzieci krakow skich." 
T rzeba dodać, że bitw a ta  z jej bohaterem Ko­
ściuszką ma wielkie znaczenie w polskim eposie 
i czczoną je s t w najrozm aitszy sposób: opiewaną 
je s t w pieśniach i wierszach, m alowaną na płótnie, 
g raną  na scenie itd. Brakowało tylko feerycznego 
przedstaw ienia tej bitwy w większych rozmiarach, 
znakomitej sposobności dostarczył do tego „pułk 
dzieci krakow skich" w kolebce tego pułku, w par­
ku Jordana. Dlaczego kult Racławic je s t tak  wiel­
kim, trudno sobie wytłómaczyć. Bitwa racławicka, 
tendencyjnie opisana przez historyków polskich, 
skłonnych wogóle do wynoszenia za wysoko pol­
skiej sławy, jeszcze więcej tendencyjnie opiewana 
przez poetów i dram aturgów  i m alowana przez 
m alarzy, w rzeczywistości nie m iała tego znacze­
nia, które jej przypisują Polacy, ani pod w zglę­
dem strategicznym , ani pod politycznym. Cztero- 
tysięczny oddział jenerała] Torm asow a 4 kwietnia 
1794 r. stoczył potyczkę z równoliczebnym od­
działem Kościuszki. Środkow a kolum na rosyjska 
była odpartą i postradała k ilka arm at, za to p ra­
we skrzydło rosyjskie odparło a tak  Polaków  i roz 
prószyło polską kaw aleryę. — Kiedy Kościuszko 
chciał wznowić walkę, Tormasow oczekując posił­
ków, cofnął się, ale i Kościuszko tej nocy odstą­
pił w skutek wielkich stra t i nieporządku, jak i pa­
nował w jego oddziale. T ak  opisują bitwę n ie­
mieccy historycy, którzy nie mieliby powodu ukry­
wać rosyjskich niepowodzeń, gdyby one w rzeczy­
wistości istniały.

W racamy jednak  do festynu. Przygotow ania ro­
biono na wielką skalę. Udział w bitwie brało oko­
ło 300 starszych dzieci. Część ich była ubraną

w polskie mundury i uzbrojona w karabinki; inni 
zaś, m ający wyobrażać kosynierów , bohaterów 
z pod Racławic, byli ubrani w sukm any i uzbro 
jeni w kosy, zrobione u jednego z krakow skich 
stolarzy. Armaty, zrobione podług rysunku natu­
ralnej wielkości z cynkowej blachy, pomalowa 
ne bronzem. Zdaniem naocznych świadków, arm a 
ty  w ykonane były bardzo starannie. W ewnątrz 
ich znajdowały się rury, napełnione m ateryą w y­
buchową. Wyuczeniem tego polskiego w ojska zaj­
mowali się bardzo gorliwie specyalni instruktorzy 
w edług program u, zgodnego z polskiemi history - 
cznemi opisami. Przed bitwą odbyć się miał ce­
remonialny marsz i różne ćwiczenia wojskowe 
przy muzyce „Harmonii."

T akie były plany komitetu. W oznaczony dzień 
festyn się jednakże nie odbył w skutek silnego d e ­
szczu. Czy odbył się później — nie wiemy, gdyż 
w opisach festynu nie było o tem wzm ianki i zdaje 
się, że znakom ity festyn odbył się bez „bitwy pod 
R acław icam i," wykreślonej z program u przez po- 
licyę."

Możemy zapewnić p. M arkgrafskiego, że festyn 
odbył się ściśle według programu i polieya nic 
nie w ykreśliła. Bitwa się udała i malcy spisali się 
dzielnie!

„Jakież rezultaty z tego program u? Narodowe­
go ducha budzić niema co ; istnieje on u Polaków 
i bez tego w wyższym stopniu, niż u innych na­
rodów, ale czy należy drażnić to uczucie ciągłe- 
mi przypom nieniam i, chorobliwie nastrajać orga­
nizm narodowy, doprowadzać go do halucynacyi i 
fałszywych, nie do urzeczywistnienia m arzeń? Czy 
należy rozwijać nietylko wśród młodzieży, ale i 
wśród dzieci szowinizm, nienawiść do „M oskala" 
i „Szwaba," wychowywać podrastające pokolenie 
na fałszywych zasadach i podawać mu historyczne 
przykłady tendencyjnie przekręcone?

Fałszyw e wychowanie młodzieży, już od kolebki 
niemal przyuczanej do gry  w po litykę, zaczyna 
przynosić owoce. Procesy sądowe w ostatnich cza­
sach m ogą dać ścisłą charak terystykę uczącej się 
młodzieży w Galicyi i określić jej dążności. O tem 
jednak  pomówimy innym razem.

Bitwa racław icka ma być w ym alow aną na w y­
staw ie krajowej we Lwowie. Co spodziew ają się 
osiągnąć polscy pseudo - patryoci ? Płód polskiej 
fantazyi będzie pokazywany na równi z wyrobami 
polskiego przem ysłu!“

Spraw y szkolne.
(K onferencya okręgowa nauczycielska m iejska  

U) K rakowie.)
(B . F .) Dziś po uroczy8tem nabożeństwie, od 

prawionem w kościele 0 0 .  Dominikanów, przez 
X. Janasa, zgromadzili się uczestnicy konferencyi 
w auli szkoły ludowej przy ulicy Dietlowskiej. 
Pierwsze posiedzenie zagaił przewodniczący, p. 
Stanisław  T w a r ó g ,  inspektor okręgowy, w ska 
żując, iż z dniem 1 września b. r. wchodzi w ży­
cie zasadnicza zm iana ustroju szkół ludowych, 
które odtąd będą podzielone na 2 typy : wyższy 
(miejski) i niższy (w iejski i małomiasteczkowy). 
Rada szkolna w ydała plany dla szkół wszelkich 
kategoryj i plany te zostały zatwierdzone przez 
ministerstwo oświaty. Do w ykonyw ania tych p la­
nów obowiązani są nauczyciele. Ażeby osięgnąć 
pomyślny wynik tej pracy nauczycielskiej potrze- 
bnem jes t przedewszystkiem  gruntowne zaznajo­
mienie się z tymi planam i. R ada szkolna zarzą­
dziła wszystko, ażeby nauczycielstwu ułatw ić pod 
tym względem zadanie, a mianowicie w ydała no­
we plany oddzielnie i wraz z instrukcyą przesłała 
je  wszystkim szkołom i wszystkim nauczycielom 
z poleceniem, ażeby bezzwłocznie przystąpiono do 
uważnego i dokładnego obznajomienia się z niemi; 
zwołała krajow ą konferencyę nauczycieli do Lwo 
wa, w której wzięli udział nietylko inspektorowie 
szkolni i dyrektorowie sem inaryów i szkół w ydzia­
łow ych, lecz także reprezentanci nauczycielstwa. 
Konferencya m iała na celu zaznajomienie uczestni 
ków z inteneyam i, któremi kierow ała się Rada 
szkolna przy układaniu nowych planów. R ada 
szkolna zwołała wreszcie konferencyę nauczyciel­
ską okręgow ą, k tóra  ma na celu pouczenie się 
wzajemne w tym kierunku , ażeby w nauczaniu 
najmniej doznać trudności. Przewodniczący zachę­
ciwszy uczestników do poważnej i rzetelnej pracy, 
oraz do przedmiotowej dyskusyi, w skazał na te 
dobrodziejstwa, któremi obdarza nasz kraj panu­
jący m onarcha, i wzniósł na jego cześć okrzyk, 
powtórzony z zapałem przez zgromadzenie.

Sekretarzam i konferencyi wybrano pp.: Kozłow­
skiego Zdzisław a i Szpakowskiego Jana.

N astępnie p. przewodniczący zaznajomił ucze­
stników konferencyi z uajnowszemi rozporządze­
niami Rady szko lnej, poczem p. dyrektor Macio- 
łowski odczytał spraw ozdanie z konferencyi k ra ­
jowej we Lwowie. Prelegentowi, jako  też drugiemu 
delegatowi p. dyrektorowi Krzanowskiemu, podzię­
kowało zgrom adzenie przez powstanie.

Na tem zakończono pierwsze posiedzenie.

li II O I  1 K A.

Kraków 28 sierpnia.
—  A rcyks ięźna  B lanka  przejechała wczoraj przez 

Kraków do Wiednia.
—  P. de lega t Laskow ski powrócił w sobotę do 

Krakowa i wczoraj objął urzędowanie.
—  Zapiski osobiste. JF;. komendant korpusu Krieg- 

hammer wyjechał wczoraj rano do Morawii. —  Dy­
rektor policyi Dr Korotkiewicz powrócił w sobotę do 
Krakowa.

—  Prof. Dr Gluziński powrócił z wakacyj na stały 
pobyt do Krakowa.

—  W parku  Dra Jo rd a n a  odbyło się wczoraj u- 
roczyste zakończenie letniego sezonu zabaw i ćwiczeń 
gimnastycznych młodzieży płci obojga. Przy wstępie 
do parku rozdawano programy w zamian za dobro­
wolne ofiary na rzecz dotkniętych powodzią. Popis 
we wszystkich częściach wypadł wybornie i był wy- 
mownem świadectwem dobrego kierunku i postępu 
nauki w parku; dowiódł on także, w jak  wysokim 
stopniu przyczyniają się ćwiczenia i gry gimnastyczne 
do fizycznego rozwoju młodzieży. Popisowi z zado­
woleniem przypatrywała się publiczność, a czuwał 
nad jego przebiegiem od początku do końca zasłu­
żony założyciel parku Dr Jordan.

—  P rz e w ó z  w o jsk a  liniami kolei państwowej na 
manewry w Galicyi już się rozpoczął i do Jarosła­
wia przychodzą przeznaczone tam oddziały różnej 
broni. Powrót wojska nastąpi 8 września. Komenda 
manewrów zawiadomi dyrekcyę kolejową dopiero 
w ostatniej chwili, z której stacyi odjazd nastąpi. 
Z wskazanego punktu przewiezionych będzie około

40.000 wojska: piechoty, konnicy, artyleryi. Otóż 
punkt ciężkości leżeć będzie w tem, jak  prędko 
z małej stacyi taka masa wojska odejść może i jak 
takiemu zadaniu wśród najtrudniejszych warunków 
w jednej prawic chwili kolej zadość uczynić zdoła.

—  S z k o ła  hand low a rozpocznie dnia 1 września 
12 rok swego istnienia. Zbytecznem byłoby powta­
rzać kilkakrotnie wypowiedziane uwagi nasze o po­
żytku tej instytucyi, która zawodowi kupieckiemu 
dostarcza kandydatów fachowo przysposobionych i 
umysłowo więcej rozwiniętych, niż tacy kandydaci, 
których zbieg okoliczności, lub brak zamiłowania do 
nauk już z najniższej klasy szkół średnich do prak­
tyki handlowej popchnął. Wpisy rozpoczynają się 31 
sierpnia. Ze sprawozdania za rok szkolny ubiegły 
dowiadujemy się, że szkoła liczyła 92 uczniów.

—  Galicyjski wyścig dystansow y cyklistów urzą­
dzony będzie staraniem krakowskiego klubu cyklistów 
w dniu 24 września b. r. Prawo udziału mają człon­
kowie krakowskiego klubu cyklistów, członkowie klu­
bów galicyjskich, jakoteż wszyscy amatorowie jazdy 
na bicyklu, zamieszkali w Galicyi. Wyścig odbędzie 
się na dystans około 100 kilometrów, a mianowicie 
z Krakowa przez Mogiłę, Pleszów, Wyciąże, Niepo­
łomice, Proszówki do Bochni i tąż drogą z powro­
tem. Wyścig można odbyć na każdym rodzaju ma­
szyny, jednakże bez zmiany tejże w drodze. Start 
dnia 24 września o godzinie 6 rano z rogatki mogil­
skiej. Każdy ze startujących dostanie numer porząd­
kowy i książeczkę kontrolną. Biorący udział mają 
się stawić w mundurze wycieczkowym. Stawka 3 złr. 
Nagroda I  prezesowska —  złoty medal, nagroda II 
krakowskiego klubu cyklistów — srebrny medal wię­
kszy, nagroda III komitetu wyścigowego —  srebrny 
medal mniejszy, a w końcu medal srebrny każdemu, 
kto przejedzie powyższą przestrzeń w 5 godzinach i 
30 minutach. Przy zgłoszeniu należy podać imię i 
nazwisko, miejsce zamieszkania, wagę i rodzaj ma­
szyny. Zgłoszenia, ważne tylko z równoczesnem 
uiszczeniem wkładki, przyjmuje p. Stefan Rutkowski, 
sekretarz krakowskiego klubu cyklistów (ul. Karme­
licka L. 34) do dnia 15 września 12 godziny w po­
łudnie.

Sekretarz Prezes
S te fa n  R utkow ski. Gustaw Traczewski.
—  Z cyrku. Sobotnie inauguracyjne przedstawie­

nie w cyrku p. Sidolego ściągnęło publiczności wię­
cej, niż jej pomieścić mogły nie ściany, ale płótna 
budynku. Ponieważ zaś bilety drukowane są w ję ­
zyku rumuńskim (!), który u nas nie jest zupełnie 
landesilblich, przeto bałamuctw niezbyt przyjemnych 
było dosyć. Sam spektakl utwierdził reputacyę, jaką 
się cieszy cyrk p. Sidolego. Literaccy wielbiciele 
cyrku, bracia Goncourt, albo Bandelaire, nie wynie­
śliby może w sobotę wrażenia zbyt zadowalniającego. 
Z wyjątkiem Francyi, na kontynencie brak właściwie 
cyrkowych spektakli w ścisłem znaczeniu słowa. Bo 
tylko w Anglii, a ztamtąd w Paryżu istnieją pra­
wdziwi c l o w n i ,  których ekwilibrystyczna humory­
sty ka jest tak klasycznem odbiciem angielskiego hu­
m our ze wszystkiemi jego okrucieństwami i z tą, an­
gielskiemu humorowi właściwą cechą, du comigue 
macabre. C l o w n i  niemieccy są nędzną parodyą 
tamtych „mistrzów" i dlatego to zapewne u nas nikt 
nie pojmuje zamiłowania do cyrkowych przedstawień, 
jakie widzimy u tylu poetów i pisarzy angielskich i 
francuskich. To też w braku tego żywiołu cyrki nie­
mieckie dawały dawniej prawie wyłącznie spektakle 
koni tresowanych, a odkąd publiczność wszystkie te 
sztuki zna na pamięć, dyrekeye rozszerzały czysto 
akrobatyczną część programu. Pod tym względem 
cyrk p. Sidolego jest całkiem nowożytnym: dość 
przytoczyć takie produkeye, jak  p. Rastellego, tria 
Palo i p. W ersanika, a stwierdzić można, że cyrk 
p. Sidolego należy do pierwszorzędnych. Jakkolwiek 
nie nowa produkeya ośmiu ogierów (nie „ogrów," jak 
pisze afisz), znalazła wielkie uznanie wśród publiczności.

—  Dyrekcya ruchu  kolei państw ow ych  w Krako­
wie przesyła nam następujące pismo z prośbą o za­
mieszczenie : Odnośnie do wiadomości, powtórzonej 
za Dz. Polskim  na podstawie otrzymanego z Żegie­
stowa telegramu, a umieszczonej w numerze 192 z d. 
24 sierpnia b. r., jakoby dnia 21 b. m. przejechać 
miało przez Żegiestów 122 robotników z Węgier, 
którzy z powodu braku wszelkich środków ostrożno­
ści podążyli wprost do Nowego Sącza, donosi c. k. 
dyrekcya ruchu kolei państwowych, że tak w tym, 
jak i innych podobnych wypadkach, wszelkie już po­
przednio zarządzone środki ostrożności były wyko­
nane. A mianowicie stwierdzono, że pociągiem Nr. 
617 z dnia 21 sierpnia b. r. jadący robotnicy z Wę­
gier umieszczeni byli w osobnym wagonie i zupełnie 
oddzieleni od innych podróżnych, że przez całą dro­
gę jechali pod najściślejszym dozorem służby pocią­
gowej i że już stacya Nowy Sącz lekarskie oględzi­
ny zarządziła, donosząc stacyom w Kasinie i Dobry
0 przyjeżdzie podejrzanych podróżnych. Władze miej­
scowe w Kasinie wielkiej i Dobry, gdzie ci robo­
tnicy wysiąść mieli, powiadomione wcześnie o ich 
przybyciu, były przy nadejściu pociągu obecne i od­
prowadziły tychże pod dozorem celem obserwacyi 
lub też rewizyi lekarskiej. Wobec opisanego przebie­
gu rzeczy każdy nieuprzedzony przyzna, że w obe­
cnym wypadku nie było powodu do wysyłania tele­
gramu niepokojącego umysły publiczności.

—  Listy p rz ew o zow e  kolejowe. Krajowa dyrek­
cya skarbu donosi: Z dniem 1 lipca b. r. wyszły 
z obiegu listy przewozowe kolejowe z wydrukowa­
nym znaczkiem stemplowym emisyi 1884. Według 
rozporządzenia ministerstwa skarbu z dnia 4 lipca 
b. r., mogą przeznaczone do tego urzędy sprzedaży 
wymienić te wyszłe z obiegu listy przewozowe na 
nowe listy emisyi 1893, jedynie do dnia 30 wrze­
śnia 1893 r. Na ten nieprzekraczalny termin do wy­
miany zwraca się uwagę stron interesowanych.

—  P rzen ie s ien ia .  Pan Namiestnik przeniósł ad 
junkta budownictwa, Karola Zygmunta Richtmana ze 
Stanisławowa do Lwowa, zaś adjunkta budownictwa 
Feliksa Stanisława Felkla ze.Lw ow a do Stanisła­
wowa.

—  W ystaw a k ra jow a. Piszą nam ze Lwowa: Ar- 
cyksiążę Salwator wraz z małżonką arcyksiężną 
Blanką zwiedził w sobotę o godz. 5  popołudniu plac 
wystawy. W pełnym komplecie zebrana dyrekcya wy­
stawy oczekiwała dostojnych gości przed pawilonem 
sztuki. Arcyks. przyjęła z rąk dyr. wystawy p. Mar­
chwickiego ofiarowany bukiet, a po przedstawieniu o- 
becnych, rozpoczęto zwiedzanie budynków. Nadinży- 
nier p. Fr. Skowron, który projektował gmach dla 
sztuk pięknych, objaśniał rozpołożenie z planem w rę­
ku. W panoramie wyjaśnienia dawali pp. Styka i 
Kossak. Gmach przemysłu z wznoszącym się już 
środkowym portalem, który przewyższy znacznie do­
minujące dotychczas dwie boczne wieżyczki, dalej 
budującą się wieżę wodną, na której z wysokości 
30 metrów oglądać będzie można cały plac wystawy
1 najdalsze jego okolice, w końcu pawilon rolniczy, 
szkolnictwo, itd. objaśniał prezes wydziału budowla­
nego prof. Zacharjewicz. Arcyksięstwo z wielkiem 
zainteresowaniem oglądali wszystkie szczegóły, roz­
mawiając dłużej z dyrektorem Marchwickim, z p.

Hochbergerem i sekretarzem wystawy p. I. K. Zie­
lińskim.

—  E gz em p la rz  koranu  m ahom efańsk iego  znaj 
duje się we Lwowie, jak o tem donosi p. K. Chitry, 
em. ofieyał sądowy, który nawiązując do wiadomości 
o odnalezionych w Starejsoli dawnych dokumentach, 
podaje, iż w czasie swego urzędowania natrafił w re- 
gistraturze sądu krajowego na oryginalny koran tu­
recki, na który obywatele mahometańskiego wyzna­
nia składali przysięgę w czasach, gdy Lwów prowa­
dził obszerny handel ze Wschodem. Koran powyższy 
przeleżał długie czasy w depozycie sądu krajowego i 
został w r. 1855, przy organizacyi sądu szlacheckie­
go, registraturze sądu krajowego w sprawach cywil­
nych do dalszego przechowania oddany. Registratura 
przyjęła ów koran turecki do dalszego przechowa­
nia i do szafy dokumentów włożyła, gdzie do dziś 
zaprószony, zapomniany i bez celu leży. Odpowie 
dniejszem miejscem dla tego „świadka" świetniej­
szych czasów m. Lwowa byłoby muzeum miejskie 
lub Zakład im. Ossolińskich.

— Godność sz a m b e lanó w  papiesk ich  — jak do­
nosi D iło  —  otrzymali dwaj prałaci grecko - katoli­
ckiej kapituły stanisławowskiej: Litwinowicz i Fa- 
ciewicz.

— Z R ze szow a  donoszą, iż w tych dniach odbyło 
się tam zebranie żydowskie, na którem przemawiali 
p p .: Ehrenpreis i Dr Malz, zapewne w tym samym 
duchu, jak  na zebraniu w Borysławiu, o którem już 
pisaliśmy. Dla odmiany p. Ehrenpreis wygłosił w Rze­
szowie swą programową mowę po bebrajsku.

— T rag ic zny  w ypadek  dotknął boleśnie nauczy­
cielstwo ludowe, zgromadzone 25 b. m. w Rudkach 
na konferencyi. Nauczycielka z Czajkowic, 19-letnia 
Julia H., otruła się w lokalu konferencyjnym kwa­
sem karbolowym.

— Sposób n a  cholerę .  W Delatynie, gdzie cho­
lera silniej wystąpiła, znaczą żydzi węglem krzyżyki 
na swoich domach i piszą: schoin du  gewein (już 
tu była!), sądząc, że cholera da się okłamać.

—  Do A lek san dro w a na granicy pruskiej przybył 
zeszłej nocy szwadron dragonów rosyjskich. W jakim 
celu i czy tam zostanie, niewiadomo.

—  P ogrzeb  Andriollego odbył się w piątek o g. 
6 wieczorem w Nałęczowie. Na ten żałobny obrzęd 
przybyła znaczna liczba artystów, literatów, dzienni­
karzy, oraz przyjaciół i wielbicieli talentu zgasłego 
artysty, tudzież goście nałęczowscy. Jak już wspo­
mnieliśmy, pokój, w którym Andriolli umarł, zarzu­
cono kwiatami, to samo uczyniono także i z trumną, 
którą nieśli do grobu goście nałęczowscy. Na tru­
mnie złożono 15 wspaniałych wieńców. Zwłoki eks­
portował pastor Schoenaich z Lublina;'złożono je  zaś 
na cmentarzu katolickim, obok kościoła, pod lipami. 
Nad grobem przemawiali pastor Schoenaich i adwo­
kat Franciszek Nowodworski z Warszawy.

—  W s p ra w ie  Ś nieżko  - Błockiego donoszą Dz. 
Poznańskiem u, że obrona, którą wygłosił sam oskar­
żony, redagowana była przez wiceprezesa warszaw­
skiego sądu okręgowego p. Timanowskiego. Jest to 
bardzo prawdopodobne, gdyż, o ile wiemy, tenże p. 
Timanowskij (autor całej broszury o sprawie Wisnow 
skiej), jest wąraajipskim korespondentem N . Wre- 
m ien i, a kofępp.ęndent D z. Poznańskiego  słusznie 
zwraca uwagę na identyczność taktyki owej obrony 
z pochwałą, polskiej w Warszawie daje 
N . W rem ia: „P rasa’Jfblśka w Warszawie, w ciągu 
ostatnich pięciu, czy sześciu lat, pod wielu względa­
mi zmieniła się na lepsze,, co zawdzięczać naturalnie 
trzeba wpływowi obecnego systemu rządzenia krajem, 
ściśle określonego , a wolnego od wszelkiej wahadło 
ści. Dla kwestyi ogólno - państwowego znaczenia ga­
zety tutejsze przeznaczają w,swych łamach daleko 
więcej miejsca, niż dawniej, a .tendencyjny charakter 
prasy miejscowej znacznie osłabł." Zaznaczyć wre­
szcie warto, że p. Timanowskij- przez cały czas roz­
prawy Śnieżko - Błockiego siedział w sali sądowej, 
kontrolując zapewne, czy jego pupil dobrze się wyu­
czył jego mowy.

—  W sp ra w ie  k ie leckiej piszą do D zienn ika  P o ­
znańskiego: Długośmy nic nie wiedzieli o losie księ­
ży, aresztowanych w przededniu świąt Wielkanocnych. 
Dziś możemy donieść, że dwaj młodzi profesorowie 
seminaryum, Bochnia i Senko, powrócili do Kielc 
za złożeniem kaucyi. Powrócił też czcigodny ksiądz 
Sławeta.

—  Z gro m ad zen ie  w yborcze .  W niedzielę dnia 3 
września odbędzie się w Rudzicy na Szląsku o g. 2 
popołudniu w gospodzie p. Jerzego Haramusa, a w ra ­
zie pogody przy kaplicy św. Wendelina, zgromadze­
nie wyborcze, na którem X. Ignacy Świeży i Dr Jan 
Michejda jako posłowie do Rady państwa i na sejm 
szląski zdadzą sprawę ze swej czynności.

—-  P rzyw ód ca  s tre jku  w fabryce Wagenmanna 
na I* avoriten Karol Mayer odebrał sobie życie przed­
wczoraj.

—  Ślub. Dnia 17 b. m. w Ilanui zyskach, w ma­
jątku p. Władysława Komara, odbył się ślub panny 
Eugenii Komarównej, córki Władysława i Maryi 
z Kierbedziów, z lir. Edwardem Ronikierem, synem 
ś. p. Edwarda Ronikiera, b. naczelnika gubernii po­
dolskiej i Olgi z lir. Orłowskich.

— Debit do Rosyi otrzymała znów N . f r .  Presse. 
Jestto zapewne nagroda za entuzyazm, z jakim libe­
ralny organ powitał polepszenie się stosunków ro­
syjsko - austryackich.

—  S tosunki m ają tkow e zmarłego W. księcia E r­
nesta Koburskiego były bardzo smutne. Wedle infor- 
macyj gotajskiego Tagblattu, radca stanu Jacobi ustę­
puje z powodu, że z kasy wielko książęcej wypłacił 
olbrzymią ilość zaliczek. „Sądzimy —  pisze dalej ten 
dziennik —  że nie powinno się dozwolić temu panu, 
aby tak łatwo wycofał się z delikatnej sytuacyi. Są­
dząc z energii, z jaką pannę Mejo wyrzucano z Reiń- 
hardsbrunn, przypuszczać wolno, iż niejedno upadnie, 
co dotąd było spróchniałe i złe. Istnieje pogłoska, że 
nowy książę wzbraniał się z początku przyjąć spa­
dek przeciążony długami. Nieprawdą atoli je s t, j a ­
koby Cesarz przybył dlatego, aby działać nań po­
jednawczo."

—  Syn kró la  Kambodży Dyuschaer, który miał 
być internowany w Algierze, nie chciał opuścić P a­
ryża; został wskutek tego aresztowany i policyjnie 
odstawiony via  Marsylia do Algieru.

—  Phylloxera  zrządziła olbrzymie szkody i gra­
suje ciągle w Szampanii, zwłaszcza koło Ay i Eper- 
nay. Zachodzi obawa, że w ciągu kilku lat cała 
uprawa wina szampańskiego zostanie zaniechaną.

—  „Klub kaw a le ró w ."  Pod tym tytułem napisał 
świeżo baron Otton Poyssl 4-aktową farsę dla wie­
deńskiego teatru ludowego w Rudolphsheim. Zwra­
camy na to uwagę p. Bałuckiego; nie chcąc bowiem 
podnosić przedwczesnych insynuacyj przeciw p. Poys- 
slowi, stwierdzić musimy, iż przerabianie sztuk pol­
skich i granie ich, jako oryginalnych niemieckich, 
kwitnie teraz w Wiedniu na wielką skalę.

— Wybór p. Vogiie W górzystym departamencie 
Ardćche zaznaczył się szeregiem pierwszorzędnych 
„recordów" bicyklowych. Tamtejszy „Vels-Club" zor­
ganizował wyborną służbę informacyjną cykliczną. 
W każdej z 58 gmin znajdował się jeden z ajentów
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cyklistów, który zaraz po ogłoszeniu wyniku pędził 
do Annonay, gdzie wskutek tego już o godz. 10  wie­
czorem wiadomym był rezultat ostateczny. Podobno 
jednak  w zamian za te usługi obaj kandydaci obie­
cali postarać się w Izbie o zniesienie lub zniżenie 
opłaty od bicyklów. Obietnica ta  była jedynem  lio- 
noraryum tamtejszych „sprężystych," mówiąc po war- 
szawsku.

—  Socyalistyczny „V orw aerts"  berliński żąda po­
stawienia 12-letniego następcy tronu niemieckiego 
przed sąd wojenny, ponieważ w kom panii, w której 
książę je s t porucznikiem, żołnierz pewien odebrał so­
bie życie wskutek złego traktow ania ze strony kaprala.

Repertuar teatru krakow skiego.
T r z y  o s t a t n i e  p r z e d s t a w i e n i a  

w s t a r y m  t e a t r z e .
We wtorek 29 b. m. przedostatni występ pp. Sie­

maszków, pani Siennickiej, oraz pp. Ruszkowskiego 
i W ernera przed wyjazdem ich do L w ow a: Grube 
ryby, komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego i 
Mąż od biedy, komedya w 1 akcie Józefa Bliziń- 
skiego.

Prognoza m eteorologiczna
na najbliższą dobę, nadeszła do tutejszej D yrekcyi 
kolei Państwowych z centralnej wiedeńskiej stacyi 
meteorologicznej, je s t następująca:

a) d l a  G a D c y i  z a c h o d n i e j :
1) W ia tr: północny.
2) Zachmurzenie: zmienne.
3) O pady: bez znacznych opadów.
4) C iepłota: chłodno.
5) Uwaga: słaby wiatr.

b) d l a  G a l i c y i  w s c h o d n i e j :
Prognoza ta  sama.

Kraków d. 28 sierpnia, godz. 4 po południu.

—  Dnia 26 sierpnia pochmurno, chłodno, przed po­
łudniem mały deszcz; termometr od —)—11*2 doszedł 
do -(-18-7 C. Dnia 27 deszcz z małemi przerwami 
we dnie i w nocy, powietrze jeszcze chłodniejsze; 
termometr doszedł tylko do — 15*0 od —|- 11 *4 C. Ba­
rom etr podnosi się zwolna do gó ry ; o godz. 7 rano 
dnia 28 sierpnia stan jego był 741*1 m m ., term o­
metru —j—12*0 C. W iatr zachodni.

W e wtorek dnia 29 sierpnia: Ścięcie św. Jana i 
Sabiny.

Dział ekonomiczny.
Wydział T ow arzystw a rolniczego okręgu są d e ­

ckiego wystosował do Komitetu Towarzystwa roi 
niczego w Krakowie następującą odezwę: Klęska, 
spowodowana zupełnem zepsuciem plonu tegoro­
cznego w skutek długotrwałych deszczów, o ja ­
kiej Szanowny Komitet zapewne i z innych stron 
zawiadomiono, jest w naszym okręgu tak wiel­
kich rozmiarów, że rozległością i doniosłością 
swoją przewyższa wszystkie inne, od dawnych lat 
zapamiętane. Ani powódź dwukrotna, ani niezmiar- 
ka , ani grady, co wszystko z kolei nawiedziło 
nas w tym roku, nie zrządziły tak ogromnych 
strat, jakie dziś ponosimy wszyscy bez wyjątku 
tak w ziarnie, które zrosło na pniu, na pokosach 
i w kopach, jak w ziemniakach, które wśród cią­
głych deszczów gniją, jak nareszcie w paszy, 
której zepsuta na próchno słoma nie da zupełnie. 
To też rzec można, że oprócz owsa, który w rów­
ninach dotąd niesieczony, i oprócz tego nieco 
zboża produkowanego w kilkunastu ściśle gór­
skich gminach, które żniwa także dotąd nie roz­
poczęły, nic więcej nie ocalało, i żaden gospo­
darz, czy mały, czy większy, nie schował zdro­
wego snopka do stodoły, a ziemniaki tak samo 
w równinach, jak w górach, na suchych nawet 
ziemiach przepadły. Jakie ztąd będą następstwa 
odgadnąć łatwo. Brak zdrowego pożywienia dla 
ludzi, jeszcze większy tegoż brak dla bydła, brak 
ziarna na zasiew — oto właśnie wszystko, czego 
potrzeba do rozwinięcia się chorób i sprowadze­
nia ruiny gospodarstw tak małych jak większych, 
i  może właśnie szczególnie tych ostatnich, bo te 
wyeksploatowawszy gotowiznę, a może, co gorzej 
zadłużywszy się na opłacenie niesłychanie dro 
giego w tym roku żniwa, nie znajdą na to po­
krycia. Że o tern wszystkiem rozwodzimy się 
sbszerniej, przyczyna jest podwójna: raz, że uwa­
żamy za obowiązek zawiadomić o stanie rzeczy 
trgan nasz centralny; drugi raz, że nad wszelki 
wyraz koniecznem jest obmyślenie pomocy^ zkąd- 
kolwiekby ona przyjść mogła, w celu ulżenia choć 
w części niedoli, jaka czeka rolnika. A widzimy 
ku temu środki następujące, które atoli jedynie 
wywarciem należytego nacisku na c. k. Rząd 
ssiągnąćby się dały, a mianowicie:

1. Wyjednanie, by ulga podatkowa z mocy § 1 
ust. 2 ustawy z dnia 6 czerwca 1888 zastosowa­
ną była do wszystkich rolników w całej pełni bez 
żadnych kautelów i restrykcyj. 2. Wyjednanie 
asygnowania dostatecznej ilości soli dla bydła 
tak włościańskiego jak dworskiego, która ilość, 
licząc po 15 grm. dla 106,060 sztuk bydła, znaj­
dującego się w naszym okręgu, przez dni 210, 
wynosi łącznie dla trzech powiatów 3.340 grm. 
3. Wyjednanie cofnięcia zakazu wywożenia słomy 
i siana, a natomiast rozciągnięcia go na wywóz 
otrąb i t. p. pasz skoncentrowanych, które w za­
mian siano po dobrej cenie sprzedane, korzy­
stniej użyć się dadzą. 4. Wyjednanie zniżenia 
taryfy przewozowej dla tych artykułów. Nakoniec 
w uelu zapobieżenia na przyszłość klęskom po­
wodzi i nierównomiernych opadów coraz częściej 
się pojawiających 5. wyjednanie znaczniejszych 
funduszów ze skarbu państwa, w celu energiczne­
go przeprowadzenia regulacyi rzek i zabudowa­
nia potoków górskich.

Oto żądania, którę ugruntowane na groź­
nym obecnie stanie rzeczy i których poparcia 
energicznego od Szanownego Komitetu wyglą­
damy. Równocześnie zaś udaliśmy się do odnoś­
nych Rad powiatowych naszego okręgu, by w od­
powiedzi na zapytanie, przez Wydział krajowy 
w tej mierze już uczynione, w tym kierunku od­
powiedziały i o poparcie upraszały.

W spraw ie  aź ia .  N. W. Tagblatt donosi , że 
niebawem odbędzie się konferencya austryackiego 
i węgierskiego ministra skarbu, której przedmio­
tem są „objawy targu walutowego."

Budap Tagblatt" podaje niesłychanie ciekawe in­
terview z jednym z głównych dyrektorów Banku an­
gielskiego Mr. H. II. Gibbsem w sprawie regulacyi 
waluty austryackiej. P. Gibbs jest zdania, że o 
u t r z y m a n i u  złotej waluty w Austryi mowy być 
nie może dlatego, bo jej o s i ą g n i ę c i e  jest pra­
wie niemożliwe. O ile złoto leży w banku, a me

jest w cyrkulacyi, o tyle jest walutą pozorną. 
Wobec zaś niekorzystnego kursu weksla, puszcze­
nie złota w obieg jest niepodobieństwem. Zamy­
kanie zaś złota znów samo w sobie musi spowo­
dować dalszą zwyżkę kursu wekslowego.

CKolei* £*•
Wczoraj wieczorem zachorował Marcin Ciapała, 

wyrobnik, 80 lat liczący, w domu przy ul. Mie 
dzuch, 1. 18. Przewieziono go do szpitala Boni­
fratrów, gdzie umarł w ciągu nocy. Mieszkał on 
w tej samej stajni, gdzie zachorowali Łazarski i 
Schreiber. Z polecenia p. prezydenta Friedleina 
rozebrano tę stajnię i budy przyległe.

Reszta mieszkańców obu domów Nr 16 i 18 
przy ulicy Miedzuch cieszy się dobrem zdrowiem, 
co stwierdzonem zostało dzisiaj rano.

Stan zdrowia w mieście i powiecie jest wciąż 
jak najlepszy.

Gazeta Lwowska donosi: Dnia 25 b. m. zacho­
rowały: w Demyczu 2 osoby, w Delatynie, Na- 
dwórnej i Dobrotowie po 4 osoby, w Szeparow- 
cach 5 osób, w Kołomyi 1 osoba. — Zmarły: 
w Demyczu 1 osoba, w Delatynie 2 osoby, w Do­
rze i Szeparowcach po 1 osobie, w Dobrotowie 
4 osoby. Nadto zaszły podejrzane wypadki w My- 
kietyńcach (pow. Stanisławów), Lachowcack (pow. 
Bohorodczany) i w Mikołajowie (pow. Żydaczów).

Warsz. Dniewnik podaje następujące nowe biu­
letyny o przebiegu cholery w guberniach Króle­
stwa. W gubernii kaliskiej: W mieście Kole dnia 
20 sierpnia zachorowało osób 5, zmarło 5, wy­
zdrowiało 8, pozostało chorych 29. — W guber­
nii łomżyńskiej: W osadzie Mazowiecku dnia 23 
sierpnia zachorowało osób 3, zmarła 1, pozostało 
chorych 5. W osadzie Czyżewie, tegoż dnia, za­
chorowało osób 7, zmarło 7, wyzdrowiała 1 , po­
zostało chorych 18. W osadzie Zambrowie dnia 
23 sierpnia zachorowała 1 osoba, pozostało cho­
rych 3. W Ciechanowcu po raz pierwszy dnia 23 
sierpnia zachorowało osób 4, zmarło 3, pozostał 
chory 1.

Reichsanzeiger ogłasza, że na mocy rozporzą­
dzenia cesarskiego zamierzone manewry forteczne 
około Torunia, mające wykazać, czy Toruń jest 
twierdzą niezdobytą, czy nią nie jest, nie odbę­
dą się. Według dzienników nie odbędą się mane­
wry ze względu na niebezpieczeństwo cholery.

T e l e g r a m  y.

Kuda-Peszt 28 sierpnia. Tutejszy dziennik 
urzędowy ogłosi deklaracyę ministerstwa spraw 
wewnętrznych, według której marmaroszki komi­
tat ogłoszony zostanie za zarażony cholerą. O tem 
będą zawiadomieni tutejsi przedstawiciele obcych 
mocarstw.

Halle nad Sala 28 sierpnia. Zbadanie po­
dejrzanego wypadku zasłabnięcia w Krtillwitz nie 
daje żadnego powodu do przypuszczenia istnienia 
cholery.

Amsterdam 28 sierpnia. W Rotterdamie 
nie zaszedł od dnia onegdajszego żaden ponowny 
wypadek zasłabnięcia na cholerę. W Ilauswenert 
stwierdzono dwa wypadki cholery.

Rzym 28 sierpnia. Tribuna donosi: Do wczo­
raj południa zachorowało w Palermo 19 osób, u 
marło 5. W Cassino zaszedł jeden wypadek śmierci 
na cholerę.

Telegramy własne „Czasu".
W iedeń 28 sierpnia. W tutejszych kołach 

podnoszą, że w państwach konstytucyjnych pierw­
sza pomoc państwowa, dla której musi być uzy­
skana ratyfikacya parlamentu, zasadniczo ograni­
czyć się musi do gwałtownej potrzeby i nie może 
sięgać dalej w przyszłość. Rzeczą jest rządu do- 
pomódz w pierwszej chwili; rzeczą parlamentu 
uchwalić dalej sięgającą akcyę. Inne postępowa­
nie, mianowicie jakaś szersza pozaparlamentarna 
akcya sprzeciwiałaby się konstytucyi. Co do wy­
sokości sumy, jaka obecnie ma przypaść Galicyi 
z ogólnej kwoty 240.000 złr., to wynosić ma ona, 
według prywatnych wiadomości, przeszło 150.000 
złr. (Wiadomość powyższa wyraża zarazem odpo­
wiedź na artykuł nasz, w którym twierdziliśmy, 
że szerszej pozaparlamentarnej akcyi n i e stoją 
na przeszkodzie względy prawno-konstytucyjne. 
Od zdania tego, opartego na brzmieniu § 14 ust. 
zas., odstąpić nie możemy. Przyp. Red.)

Berlin 28 sierpnia. Nordd. Allg. Ztg pisze: 
Do odwiedzin, jakie X. Arcybiskup Stablewski 
w powrocie z konferencyi biskupów w Fuldzie 
złożył ministrowi oświaty, prasa prowincyonalna 
dodaje nieodpowiednie komentarze. 0  ile mogli­
śmy się dowiedzieć, chodziło przedewszystkiem
0 kwestyę przeniesienia prezydyum katolickich 
zarządów kościelnych do dyecezyi gnieźnieńsko- 
poznańskiej. Sprawa ta od dłuższego już czasu, 
po dyskusyi w Izbie deputowanych, leżała na 
sercu X. Arcybiskupowi, który stara się zapo- 
biedz brakowi duchownych w swojej dyecezyi
1 w tym celu stara się o uzyskanie życzliwości 
rządu dla projektu budowy nowego seminaryum 
duchownego, koniecznej ze względów budowla­
nych i sanitarnych. Inne sprawy, a zwłaszcza 
kwesty a języka polskiego w szkołach ludowych, 
nie były wcale omawiane.

Pary* 28 sierpnia. Wiadomość, jakoby w Ha- 
sebrouck kandydaci katoliccy zrzekli się manda­
tów na rzecz hr. de Mun, jest błędna. Hr. de 
Mun nie wejdzie więc wcale do Izby.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 28 sierpnia. Hr. Taaffe wyjechał 

wczoraj przed południem do Ellischau.
W i e d ń  28 sierpnia. Dzisiaj odbyło się uro­

czyste otwarcie targu zbożowego powitalnemi mo­
wami szefa sekcyi Weigelsperga w imieniu mini­
sterstwa handlu i wice-burmistrza Gruebla w imie­
niu miasta Wiednia. Na uroczystości obecni byli 
reprezentanci ministerstwa rolnictwa, ministerstwa 
wojny, namiestnictwa, Izby handlowej, związku 
przemysłowego. Po wstępnej mowie odczytał prze­
wodniczący Schoeller cyfrowe zestawienie między­
narodowego stanu zbiorów. Liczba uczestników 
była znaczna. Między innemi odwiedził targ zbo­
żowy także minister Bacquehem.

W iedeń 28 sierpnia. Urzędowe sprawozdanie 
dla targu zbożowego ze stanu urodzajów za rok 
1893 brzmi, jak następuje: A u s t r o  - Wę g r y .  
W Cislitawii obliczają zbiór pszenicy na 15 mili­

onów cetn. metr., a więc o l 3/4 miliona poniżej 
stanu normalnego; w krajach węgierskich na 40 
milionów a więc stan normalny jest prawie osią­
gnięty. Żyto w Cislitawii wynosi 24% miliona, a 
zatem o 3 miliony poniżej stanu normalnego; 
w krajach węgierskich 13 milionów, a więc mniej 
o 2 miliony. Jęczmień w Cislitawii wynosi 14'/, 
miliona, a zatem o milion mniej od stanu normal 
nego; w krajach węgierskich 15l/* miliona, a za­
tem 2% mil. ponad stan normalny. Owies w Cis­
litawii obliczają na 21% miliona, a więc mniej o 
4 V2 miliona; w krajach węgierskich na 12 mili 
onów, a więc prawie dochodzi do normalnego zbio 
ru. Zbiór siana w Czechach, Krainie, w Tyrolu, 
w Morawii, Szląsku, Karyntyi, Styryi słaby lub 
zły, w innych krajach dobry lub średni; w Sie­
dmiogrodzie , w Sławonii, w Kroacyi mniej niż 
średni; na Węgrzech rozmaity.

W innych krajach stan urodzajów, biorąc 100 
za normalną podstawę średnich zbiorów, jest na­
stępujący:

P r u s y .  Zyto 96%, a więc o 12% mniej niż 
w roku poprzednim; pszenica ozima 94, mniej o 
12; pszenica jara 72, mniej o 17; jęczmień 80, 
mniej o 15; owies 53, mniej o 27 niż w roku 
poprzednim.

K r ó l e s t w o  Saski e . .  Pszenica ozima 105; 
żyto ozime 109 ; pszenica jara 94; żyto jare 98; 
jęczmień 96, owies 82.

Ba w a r y  a. Pszenica 95, a zatem o 30 mniej 
niż w roku poprzednim; żyto 80, mniej o 35; ję ­
czmień 105, więcej o 15; owies 65, mniej o 20.

W i r t e m b e r g i a .  Pszenica ozima 88, mniej o 
11; pszenica jara 84, mniej o 14; żyto 94, mniej o 5.

W. Ks. B a d e ń s k i e .  Pszenica 85, żyto 92, 
jęczmień 90,, owies 65.

D a n i a .  Żyto i pszenica 100, stan bardzo za- 
dowalniający, mniej o 3 niż w roku zeszłym. Ję­
czmień i owies mniej dobry. Jęczmień 70, mniej 
o 48. Owies 50, mniej o 58. Zbiór siana wynosi 
zaledwie 30.

S z w e c y a  i N o r w e g i ą .  Pszenica 100, mniej
0 5, zbiór bardzo piękny. Żyto 90, mniej o 10. 
Siano ilościowo mierne, jakościowo doskonałe, wy­
nosi 80, mniej o 20.

S z w a j c a r y a .  Żyto 70. Pszenica 80. Owies 
65. Siano 20—30. silny ubytek słomy.

H o l a n d y a .  Pszenica 85—90. Żyto 90—95. 
Jęczmień 75—80. Owies 70—75.

Be l g i a .  Pszenica 75 — 80. Żyto 90 — 100. 
Owies 50.

F r a n c y  a. Pszenicę obliczają na 90—95 mi­
lionów hektolitrów, a zatem 82% w stosunku do 
zbiorów normalnych. Żyto na 20 mil. hektol., czyli 
85%. Jęczmień 86%- Owies 75 mil., czyli 80%

Ang l i a .  Pszenica 90. Jęczmień 75. Owies 80 
Siano i rośliny pastewne 4 mil. tonn. Ubytek 60%.

W ł o c h y .  Stan urodzajów wogóle dobry. Psze­
nica 50 mil. hektol., a więc potrzeba importu jest 
nieznaczna. Ze zbiorów poprzedniego roku 10% 
pozostało w zapasie. Kukurudza udała się wybor­
nie i wynosi 120—125%.

Se r b i a .  Pszenica 80, żyto 75, jęczmień 90. 
Zbiór w porównaniu z rokiem poprzednim jest 
wogóle ilościowo mniej pomyślny, jakościowo 
lepszy. Zdolność wywozowa pszenicy od sierpnia 
1893 do lipca 1894 r. wynosi 650.000 cetnarów 
metr., żyta 60.000, siana 250.000. Zbiór śliwek 
przeniesie prawdopodobnie trzykrotnie zbiór w r. 
poprzednim i obliczony jest na 500.000 cetnarów 
metrycznych.

B u ł g a r y a .  Pszenica wynosi 11 mil. cetnarów 
metr., z czego 4 mil. może być użyte do wywozu. 
Żyto wynosi 17/10 mil., do wywozu ł/io-

Ru mu n i a :  Ubytek wogóle wynosi 40%, po­
kryty jednak zapasami z przeszłego roku, po­
zwala na taką. samą ilość wywozu, jak w roku 
poprzednim. Żyto 1 milion, mniej o ‘/a- Owies 
bardzo dobry, o 30% ponad stan średni. Siano
1 pasza doskonałe, wynoszą 150 do 160%, lecz 
wywóz utrudniony będzie przez sanitarne zarzą­
dzenia.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e :  Pszenica wynosi 6% 0 
milionów hektolitrów, a zatem o 2 miliony mniej, 
niż w roku poprzednim. Nadwyżkę, przeznaczoną 
na wywóz, oceniają na 4 miliony pudów. Jęczmień 
wynosi 100%. Nadwyżka do wywozu 400,000 
pudów.

G u b e r n i a  c h e r s o ń s k a  i e k a t e r y n o -  
s ł a w s k a :  Pszenica ozima 100. Pszenica jara 
150. Żyto 100. Jęczmień 175. Owies 130. Zbiór 
siana zadawalniający.

P o d o l e :  Pszenica 90. Zyto 70. Jęczmień 85. 
Owies 100. Rzepak nie udał się zupełnie.

K u r l a n d y a  i L i t w a :  Pszenica 120. Żyto 120. 
Jęczmień 80. Owies 80. W sianie i w paszy zna­
czny ubytek.

Gub.  i n f l a n c k a  i w o r o n e s k a :  Pszenica 
90. Żyto 95. Jęczmień i owies 70.

R o s y  a ś r o d k o w a :  Żniwa o cztery tygodnie 
spóźnione. W przybliżonem ocenieniu wynosi 
pszenica 70 — 80. Żyto 80— 90. Jęczmień 110 — 
120. Owies 120 — 130. Siana i paszy niezwykle 
wiele. Niema większych zapasów starego zboża.

Gub.  t a u r y j s k a :  Pszenica ozima i żyto 150. 
Jęczmień 300. Zbiory okazały nadzwyczajny wy­
nik, przewyższający nawet urodzaje w r. 1888.

E g i p t :  Zbiory pszenicy mniej zadowalniające, 
zaledwie średnie. Na wywóz pozostaje 280.000 
cetn. metrycznych. Dawnych zapasów niema. Zbiór 
grochu 40% po nad cyfrę przeciętną, na wywóz 
1°/10 miliona. Jęczmienia na wywóz pozostaje
100.000 metr. cetn. Zbiór kukurudzy jest możli­
wie najgorszy.

I ndye .  Stan urodzajów wogóle prawie średni. 
W przybliżeniu około 10 buszli na aker. Dwuna­
stomiesięczny wywóz do 31 marca 1893 r. wyno­
sił 749.000 ton, a zatem o 766.000 mniej, niż 
w roku poprzednim. Zbiór pszenicy obliczają na
2.236.000 ton. Rzepak 637.000 ton, więcej o ton 
102.000.

Sprawozdanie ze zbiorów chmielu w Czechach 
wykazuje stan jakościowo doskonały, ilościowo 
zadowaluiający, a mianowicie 145.000 cetn. metr., 
w Galicyi 15.000, w Styryi 7000, w Górnej Au­
stryi 4000, w Morawii 1500. W Niemczech stan 
chmielu jest mniej zadowaluiający; wynosić będzie 
najwyżej 325.000, zatem okaże się potrzeba im­
portu. We Francyi wynosi zbiór 130.000, w Bel­
gii 70.000, w Rosyi 35.000, w Anglii 170.000.

Telegraficzne sprawozdanie o stanie zbiorów 
w Ameryce północnej, złożone przez austro- wę­
gierskiego jeneralnego konsula w Nowym Jorku, 
brzmi, jak następuje:

Zbiór pszenicy wynosił w r. 1893 516 mil. bu­
szli, obecnie wynosi 382 mil. buszli. Wywóz psze­
nicy i mąki wynosił w latach fiskalnych: (1874 
—75: 76 mil.; 1875—76: 72 mil.; 1876—77: 57 
mil.; 1877-—78: 100 mil.; 1878 — 79: 160 mil.; 
1879—80: 175 mil.; 1880-81 : 186 mil.; 1881— 
82: 122 mik; 1882—83: 150 mil.; 1883—84:

107% mil.; 1884—85: 132 mil.; 1885-86 : 94% 
mil.; 1886—87: 154 mik; 1887—88: 120 mik; 
1888-89 : 88 mil.; 1889—90: 109 mik; 1890 
91: 106 mik); 1891—92: 225 mik; 1892—93: 192 
mik buszli.

Zbiór żyta wynosił w roku poprzednim 32, obe­
cnie 24%, mik buszli. Wywóz doszedł w r. 1891 
—92 do 12 mik, w roku 1892—93 do 1% mik 
buszli.

Zbiór kukurudzy wynosił w roku poprzednim 1629 
mik buszli; obecni oceniają zbiory na 1809 mik bu­
szli. Wykaz wynosił w latach fiskalnych: (1874— 
75 : 20 mik;  1875-76  : 52 mik; 1876-77  : 73 
mik; 1877 — 78 : 80 mik;  1878 — 79 : 85 mik; 
1879-80  : 98 mik; 1880—81 : 93 mik; 1 8 8 1 - 
82 : 44 mik; 1882—83 : 40 mik; 1883-84  : 44%0 
mik; 1884— 85 : 52 mik; 1885 — 86 : 65 mik; 
1886 — 87 : 41% mik; 1887 — 88 : 24% mik; 
1888-89  : 69 mik;  1889—90 : 102 mik; 1890 
—91 : 31 mik); 1891-92  : 76 mik; 1892-93  : 
46 mik buszli.

W iedeń 28 sierpnia. M i ę d z y n a r o d o w y  
t a r g  z b o ż o w y :  Cyfrowe przedstawienie stanu 
urodzajów za rok 1893 dla pszenicy, żyta, jęcz­
mienia i owsa jest, biorąc za średnią normalną 
podstawę 100, następujące:

A us t r y  a: Pszenica 90, żyto 89, jęczmień 94, 
owies 83.

W ę g r y :  Pszenica 98—100, żyto 85—92, jęcz­
mień 83—118, owies 79—97.

Ni e mc y :  Pszenica 75—105, żyto 80 — 109, 
jęczmień 75—105, owies 45—82.

D a n i a :  Pszenica 100, żyto 100, jęczmień 70, 
owies 50.

S z w e c y a :  Pszenica 100, żyto 90, jęczmień 85, 
owies 85.

N o r w e g i a :  Żyto 95, jęczmień 99, owies 101.
W ł o c h y :  Pszenica 100, jęczmień 90, owies 90.
S z w a j c a r y a :  Pszenica 80, żyto 70, owies 65.
II o l i a n  dy  a:  Pszenica 87, żyto 92, jęczmień 

77, owies 72.
B e l g i a :  Pszenica 87, żyto 95, jęczmień 77, 

owies 50.
F r a n c y  a:  Pszenica 82, żyto 85, jęczmień 86, 

owies 86.
A n g l i a :  Pszenica 90, jęczmień 75, owies 80.
R o s y  a :  Pszenica 75—150, żyto 70—120, jęcz­

mień 70—115, owies 75—130.
R u m u n i a :  Pszenica 111, żyto 130, jęczmień 

100, owies 130.
S e r b i a :  Pszenica 80, żyto 75, jęczmień 90.
B u ł g a r y a :  Pszenica 74, żyto 61, jęczmień77, 

owies 80.
Rerlin 28 sierpnia. Według depeszy, nade- 

szłej wczoraj wieczorem z Fredensborg, rodzina 
carska przybyć ma jutro w nocy do Kopenhagi.

Coburg 28 sierpnia. Przybyli tu: król saski, 
ks. Walii, w. ks. badeński, w. ks. weimarski i 
hr. Chotek, austro-węgierski poseł w Dreźnie jako 
reprezentant Cesarza austryackiego. Cesarz nie 
miecki przybyć ma dzisiaj rano.

Cu beka 28 sierpnia. Królowa grecka z czte­
rema synami przybyła wczoraj do Travemiinde, 
zkąd odjechała do Kopenhagi.

Neapol 28 sierpnia. Znaczna część doróżka- 
rzy podjęła napowrót pracę. W mieście panuje 
spokój.

Aquila 28 sierpnia. Trąba powietrzna zbu­
rzyła onegdaj w małej miejscowości Venere kilka 
domów. Według pogłoski zginąć miało kilku ludzi. 
Dotychczas niema bliższych szczegółów.

M adryt 28 sierpnia. We wszystkich prowin- 
cyach, nie wyłączając Bilbao, panuje zupełny 
spokój.

Urzędowe depesze z San Sebastian zaprzeczają, 
jakoby uchwalenie przedłożeń budżetowych napo­
tykało na trudności.

Petersburg 28-go sierpnia. Carski rozkaz 
dzienny do floty bałtyckiej podnosi znaczenie li- 
bawskiego portu wojennego. Wskutek rozwoju mię­
dzynarodowych stosunków Rosyi — mówi między 
innemi rozkaz — oraz dla wzmocnienia jej mor­
skiej potęgi na wschodzie okazało się rzeczą ko­
nieczną utworzenie portu dla floty bałtyckiej, za­
mierzone już przez ojca obecnego cara. Car daje 
wyraz przekonaniu, że dzielna flota bałtycka ode 
prze wszelkie usiłowania wdarcia się na rosyjskie 
terytoryum, że rosyjskiej fladze zapewni spokojne 
panowanie na jej wodach i że w każdej chwili 
stanie tam w pogotowiu, gdzie tego wymagać bę­
dzie godność rosyjskiej potęgi.

Z powodu budowy libawskiego portu wojenne 
go wystosował car w łaskawych wyrazach re­
skrypt do jeneralnego admirała wielkiego księcia 
Aleksego.

Petersburg 28 sierpnia Prawitel. Wiestnik 
ogłasza tekst traktatu handlowego między Niem­
cami a Stanami Zjednoczonemi z r. 1891. Z ukła­
du tego wynika, że Niemcy nie żądały od Sta­
nów Zjednoczonych w zamian za przyznanie zni­
żek cłowych na amerykańskie produkta rolnicze 
żadnych zniżeń cłowych, zaspokajając się obie­
tnicą amerykańskiego rządu, że wobec pewnych 
niemieckich towarów nie będą zastosowane pod­
wyższone taryfy, oraz że nie będzie uczyniony 
użytek z przewidzianego ustawą prawa do zasto­
sowania represalij lub zupełnego zakazu importu 
niemieckich towarów.

Petersburg 28 sierpnia. Wpływy do kas 
państwowych za pierwsze pięć miesięcy r. 1893 
wynosiły 444,181,000 rubli, w tym samym zaś 
okresie poprzedniego roku 461,137,000 rubli; wy­
datki wynosiły 393,196,000 rubli, w poprzednim 
zaś roku 415,631,000 rubli.

K onstan tynop ol 28 sierpnia. Z kompe­
tentnej strony zapewniają, że Armeńczyk, zamor­
dowany w okolicy Wan rzekomo przez Kurdów, 
zabity został przez przebranych za Kurdów Ar­
meńczyków. Jestto podobno wynikiem śledztwa, 
przeprowadzonego na miejscu zbrodni, a które 
wykazało już nazwiska ściganych obecnie mor­
derców.

K o n s ta n ty n o p o l 28-go sierpnia. Ąjencya 
konstantynopolitańska otrzymuje ze sfer dobrze 
poinformowanych wiadomość, że ekscedenci, ska 
zani w procesie angorskim, po dwudziestu dniach 
przeniesieni zostali do więzienia w innej miej­
scowości, pogłoska zatem o napadzie, wykonanym 
przez ludność na więzienie w Angorze jest bez­
podstawną.

Ogólnie przypuszczają, że w d. 31 b. m. jako 
w rocznicę wstąpienia na tron sułtana, wydane 
będą dalsze akty amnestyi.

X A D K S ł  A X E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

(ianz scid. bedruckfe Foulards
8 5  K r .  bis fl. 3 -65 per Meter — (ca. 450 
versch. Disposit.) — sowie schw arze ,  weisse 
und farbige Seidenstofle von 45  kr. bis fl. 1165 
p. Meter — glatt, gestreift, karrirt, gemustert, 
Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 
versch. Farbeu, Dessins etc.). Porto- und 
zollfrei. Muster umgehend. Briefe kosten 10 
kr. und Postkarten 5 kr. Porto nack Schweiz. 
Seiden-Fabrik  G. Henneberg(k.u.k.Hofi.), Zurich. 

(23 11-16)

Wilhelm Fenz w Krakowie
Rynek główny L. 9, (1763 99 )

poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze. 
Wieńce sztuczne.
Wieńce ze świeżych liści.
Wstęgi różnokolorowe na metry.
Wstęgi gotowe z drukiem i z literami.

Oo Szanownej Redakcyi tygodnika 
„ P o g o ń *4 w Tarnowie!

Podaną w numerze 34 Pogoni z dnia 20 sier­
pnia wiadomość prostuję w sposób następujący: 

Świadectwo o stanie majątkowym pp. Szaji 
i Józefa Methów podpisałem na podstawie równo- 
brzmiącego świadectwa, wystawionego przez Ma­
gistrat Tarnowski dnia 11 października 1892 roku 
L. 12,850, a podpisanego przez burmistrza Rogoy- 
skiego, obejmującego nadto następujące poświad­
czenie c. k. Tarnowskiego Starostwa:

„Seitens der Tarnower k. k. Bezirkshauptmann- 
schaft wird bestiittigt, dass weder der Aspirant, 
noch dessen AngehOrige von ihrem Einkommen, 
selbst den wahrend des einjahrigen Praesenz- 
dienstes unbedingt erforderlichen Kostenbetrag zu- 
entrichten vermogen.

Tarnów, 13 October 1892. Der k. k. Statthal- 
tereirath und Bezirkshauptmann Płaziński m. p.“ 

Polegając na urzędowej opinii p. burmistrza 
i p. starosty i poświadczając przy niezmienionych 
stosunkach to samo, co obaj Panowie we formie 
urzędowej potwierdzili, nie działałem ani w złej 
wierze, ani ze złą wolą, ani nawet lekkomyślnie, 
jak to Pogoń stanowczo twierdzić usiłuje, bo dla 
mnie, jako urzędującego asesora Magistratu, opi­
nia burmistrza i starosty musi być w sprawach 
urzędowych decydującą. Zresztą Magistratowi 
i mnie były i są wiadome fakta, które wydanie 
świadectwa w roku 1892 i 1893 w zupełności 
uzasadniały, a jeżeli tych faktów nie ogłaszam, to 
czynię to dlatego, iż uważam dyskusyę publiczną 
o stosunkach majątkowych osób prywatnych za 
rzecz wielce niewłaściwą. Na żądanie Szanownej 
Redakcyi gotów jestem we formie dyskretnej fakta 
te udzielić do jej wiadomości.

Konstatuję, że ze świadectwa mojego żaden ab­
solutnie użytek, ani prywatny, ani urzędowy zro­
bionym nie był.

Tarnów, 27 sierpnia 1893.
(2011) Dr Goldhammer.

Dr Ludwik Lustgarten
powrócił i ordynuje jak dotychczas od g. 3 do 5 

Ul. Grodzka L. 60. (1954 4-5)

Od Administracyi „Czasu!1
Dla dotkniętych powodzią nadesłał X. J. Fig- 

wer, wikaryusz z Chrzanowa, 10 złr. otrzymane 
jako honoraryum za funkcye kościelne z okazy i 
poświęcenia nowego budynku Rady powiatowej 
w Chrzanowie; W. G. 10 złr.

Już otwarłem
Zakład wychowawczy dla chłopców.

Ludwik Glatman (Ludom ir).
Kraków, ulica Siemiradzkiego 1. 10 na parterze. 

(1860 3 -5 )

Porębski i K f m l e r
w K rakow ie , Rynek l. 8

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie
handlu drobiazgow ego, robót ręcznych
I m ateryj kościelnych . Ceny umiarkowane.

(1842 7-50) J. I*.

Przeciw cholerze!!
chorobom żołądka i kiszek polecają słynne lekar­
skie powagi jaknajlepiej dalmatyńskie wino za­

wierające garbnik. (1821 2-12) 
P r a w d z i w e  tylko u firmy G iovanni Gu- 

tunic w Wiedniu I. Fleischmarkt 14.

Konces. Bióro wywiadowcze
Anieli Jędrzejowskiej w Białej

umieszcza personal służbowy również z Prus.
(1926),

Jaśnie Wielmożny Pan Adam Skrzyński, poseł 
do Rady państwa i na Sejm krajowy, przesłał na 
moje ręce telegraficznie kwotę 50 złr. dla powo­
dzią dotkniętych mieszkańców miasta Jasła. Za 
ten hojny dar i doraźną pomoc składam zacnemu 
Ofiarodawcy imieniem nawiedzonych serdeczne 
„Bóg zapłać."

Jasło 21 sierpnia 1893.
Burmistrz: Metzger.

KUKSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 28 sierpnia 2 godzina 30 min. po poł.

-  § papier, opod.. 
a srebrna n 
aj V 4°/, złota . . .

§ 4 “/o koronowa 
Akcye ban. ausst.-w.

„ kredytowe .
Londyn ..................
Napoleony............
Dukaty . . . . . . .
M ark i.....................
4% Renta węg. kor.
4% r n 2ł0ta 
Losy prem. węg.
Losy tureckie .

Usposobienie giełdy: mdłe. 
Berlin 28 sierpnia. 

Banknoty austr.. .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ro s .. . .
5% Listy zast. pols.

z łr. ct.

96 40 
96 25 

118 55 
96 15 

977 — 
332 80 
126 30 

9 97 V, 
6 —

61 77 
94 05 

115 95 
148 75 
48 -

A nglobank............
U nion .....................
Bankverein . . . .  
Akcye Liinderbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

czemiow.

Ei&ethai p(^ dn: :
N o rd b a h n ............
Staatsbahn . . . .
Alpin.............
Akcye tytoniowe . 
Ruble...................

złr. ct.

148 40 
248 — 
119 50 
240 10 
218 50

255 50 
101 75
232 25 

2870 
297 26
52 75

129 75

162 15 4*/, Listy likw. pols. 
Akc. kol. Kar. Lud

________

162 10 —  — -

210 10 „ austr. kred. . 197 62
65 - Ultimo Ruble . . . 210 25

Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

ipnedaje pet najkorzystziejssemi warunkami
wymiiuy

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński.

Rynek, L  30.
rincyi uskutecznia się 
i doliczenia arowizyi.
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4 CZAS z Wtorku 29 Sierpnia 1893.

N a k ł a d e m  K s ięgarn i  ka tol ickie j  
| Dra Wład. MIlkowskiego

w K r a k u  w i e
wyszła św ieżo:

1 I S Z I  Ś W I Ę T A
ku czc i  N a j ś w i ę t s z e j  Maryi  P a n n y  

N ie u s t a j ą c e j  Pomocy .
Wydanie ozdobne, ze złoconemi brzegami. 

Ceua i gi. lO  centów .
Tamże w yszła:

I o k f o d r  n a jsk u te cz n ie jsz a  tin Wajs w. 
Maryi N ieu s ta jące j  1 'om ocy. wyda­
nie karton iwe 3 5  c ,  a w b a rd * u ozdo­
b n e j  o p aw ie  ze »łot. brzeg. 4 5  c. 

L i ta n ia  do W. M. I*. N ie u s ta jąc e j  Ho- 
■nocy 3 ent.

H ym n z m o d ti tw am i o dpusto w em i do 
N'. M. ł*anoy W leusłając. Pom ocy. 
3  centy . (1977 1 )

Z dniem 1 września b. r. o t w i e r a m

Zakład wychowawczy
dla nczniów uczęszczających do szkol śre 
dnicb, jak też prywatystów, zapewniając 
im jako doświadczony pedagog sumienną 
opiekę oraz naLżytą a skuteczną pomoc 
naukową. Przygotowuję ora. uczniów do 
egzaminu wstępnego do szkól średnich. 
Kraków, ul. P o s e l s k a  L. 15, II piętro.
,19311-) Franciszek Nowicki,

były profesor gimnazyalny, i meryt. dyrektor 
c. k. Seu-inaryum n uczyiiclskiego.

W yksz ta łcona  panna ,
n ąusi języka niemieckiego, poszukuje zaraz po­
sady jako  bona do dzieci.

Zapytania pod adr : I .  B u g l s ,  H atibo r .  
O berw ae ls trasse  Nr. 14. (1930 1-3)

H o i n a n c i y k , 35
a. *  "  1* I r  111 ia t; — teorety iznie 

i p rak tyc .n  e wykształcony, obeznany z wszyst- 
kiemi gałęziami postępowego gospodarstwa, po 
siad iją :y świetne świadectwa i r i komenda-ye, 
p szusuje na tej drodze administracyi większej 
majętności Ł asa. zgłusz, pod aor : W*. Szul- 
c ze w ik i ,  I t a u e n u  p. M a rg o n in . W. 
Ha. F o z n a ń sk ie .  (I; 39 1-2)

D la R odziców .
D w óch  uczniów  s .k ó ł średnich znajdz'e 

wygodne p- mieszczenie i całkow ite utrzymanie 
przy rodzinie inteligentnej. W dom i for.epiar, 
pomoc w m ukacb, konw ersacja  f. a cuska i nie­
miecka. C en a  u m la tk o w .  Opieka troskliwa.

Wiadi mość w K rakow ie, przy ulicy S t a r o ­
w i ś l n e j  L 27, Lauterbach. (1929 1 3)

L a n o lin o w e  m yd ło
z  P e i f i im e r i e  Union w Ber l in ie

je s t ni< ocenionym środkiem do uzyska .ia i kon- 
s rwowauia skory miękkiej jak iksam it Po 4oc 
do nabycia u E. Smidowicza, Kraków, Sukiennice.

,1895 1 2;

L. 1754.

Ogłoszenie.
ęl979 1 2)

C. k. Z arząd  sa linarny  
W W ie l ic z c e  p o s z u k u j e  na 
czas od 10 września do kcńci, listo­
pada r. b. d u ó t l i  w p ra w n ych
ry so w n ik ó w  do kopiowania, ry­
sowania i opisywania map kopalnia­
nych , za dziennem wynagrodzeń em 
2 zła. Kompetentom z pięknem pis­
mem rondowem zastrzega się pierw­
szeństwo. —  Zgłoszenia u Naczelnika 
Zarządu salinarnego najdalej do  
6  w rześn ia  b. r.

Środek ochronny
przeciw  cholerze .  ^ 5

M. R l t t e r a

je s t najlepszym środkiem ochronnym prze­
ciw 1'UOŁKBKE. (ii)8 ty  n a tu r a l ­
ny p rze tw ó r  z ziół w c ie p łe j  d ro ­
dze wyrabiany i przez c. k. c h e m ik a  
sąd ow ego  A .  U aw a luw ak ieg o  w 
B e rn ie  zbadany i z powodu zawartych 
części roślinnych uznany jako d z i a ł a j ą ­
cy w zm acn ia jąco  na u stró j  i O- 
( H H . t t l . i J  t t l  p rzeciw  w p ły ­
w om  szkodliw ych p ie rw ia s tk ó w  
w K P IU K M INCH.

Na s k ład z ie  m ają moi zastępcy 
w e  Ł » o « i e i  M acliler A B e n d e l .  
w l’ rzem yślu i  J .  k a d r r n o ż k a ,  
w T a rn o w ie i  H en ry k  L e w in g e r ,  
w  K ra k o w ie :  L eon  M orgenbesser 
w Iz e rn io w o a c h  8. i A dolf  t l l e r -  

l iand.
Ho n ab yc ia  w wszystkich wiek* 

kszych h a n d la c h  ł a k o c i  I to w a ­
rów  k o lo n ia ln y c h .  (1981-1-21)

M. Ritter, Leipnik (Mabren)
F a b r y k a  na jlepszych  l ik ie rów  
i spirytusu o c to w e g o ,  z a ło żo n a  
1 8 1 3 ,  k i lk a k ro tn ie  odznaczona.

Mąki z kości
p a ro w a n e  lub p rep a ro w a ­
n e  k w a s e m  s ia r k o w y m ,  
n iak ę  r o g o w a , superfos-

faty  i"t. p. (1980-1-4)

odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
po bezkonkurencyjn ie  nizkich  
cenach , z zaręczeniem podanej ilości 

procentowej azotu i kwasu fosforowego.
P a r o w a  f a b r y k a  s p o d i u m ,  k o ś c i a n e j  

m ą k i  i s z t u c z n y c h  n a w o z ó w  
B. S c h d n b e r g a  i Fr&nkla  w Krakowie .

Z a m ó w ien ia  p rzesy ła ć  
n a le ż y  a lb o  do A gen cy l  
d la  R o ln ik ó w  W g o  s. mi- 
k u c k l e g o  w  K r a k o w ie ,  
R y n e k  3 4 ,  lub do podpisanych.

B. SCHONBERG i FRANKEL
tg Krakowia. ulica Mostowa Nr. 6■

Czcionkami Drukarni „Czasu/

VM. dniem 15 września 1893 r. rozpo- 
cznę udzielać w lekcyaeli zbio­

rowych nauki gry na sk rzyp­
cach 1 śpiewu uczniom i uczennicom, 
oraz dorosłym. Honorary uni 1 do 
t  z łr .  miesięcznie.

Bliższe por zumienie się każdego dnia 
od godz. 12 do 1 w południe, w pomiesz 
baniu podpisanego. (1933-1 1<)

(Kraków, ul. Gołębia L 1 4 , I piętro). 
Jan Ostrowski,

nauczyciel muzyki i śpiew u, patentowany 
przez c. k. komisyę państwow ą w Wiedniu.

O strzeżenie.
Skradziono mi los pożyczki p ań s tw o ­

w ej z r. 1 8 0 1  serya 51 Nr. 57 na 100 zla. 
nominalnej wartości. Ostrzega się każdego 
przed nabjciem  tegoż losu, gdyż stosowne 
kroki o amortyzacyę poczynione zostały.

J ó z e f  C zarnow ski 
(1936) w Zakamyczu, p. W ola Justow ska.

Dobry personal
męski i żeński, 

również z P r u s ,  po’era kom*. Hinro 
stręczeń A. J ę d r z e j e w s k i e j  
w llia ly  pod Bielskiem. (1925-1 4)

R y i l l l  V  4ycz4ce Poznać grun- 
townie język francu­

ski, aby módz wyrażać myśli sw je ustnie 
lub pisemnie, raczą się zgłosić do nau­
czyciela J. C zarnow skiej » w Kra­
kowie przy ulicy F l o r y a ń s k i e j  L. 32. 
A' razie niebytnośii uprasza się o zosta 
wicnie adresu w magazynie jubilera, tuż 
przy bramie. (1976 1 3)

Paten ta w szelk ich krajów  
uskutecznia i spienięża za 
poręczeniem , w edług pro­
spektu. urzędownie upowa­
żniony zak ład  ruchu przy ­
wilejów i n ż y n i e r a  C. I* a u - 

l l t s c h k y  w Wiedniu. 1., Eli- 
sabelhttrasse lir. 5 . (1830 1 4)

P E N S Y O M T
leczniczo -wychowawczy

w K rakow ie
p zyjmnje z nowym rokiem szkol­
nym i hłopców uczęszczają-ych do 
sekół, lub kształcących s;ę prywa­
tnie. Rekonwalescenci, słabowici, 
lub z jakichbadź innych powodów 
potrzebujący ustawicznego lekar­
skiego nad oru — znajdą w tym 
zakładzie odpowiednie umieszcze­
nie. — B liższych  wi adomośc i  
udziela D r J a n  R eg iec , nau 
czyciel szk o ły  realnej w K r a k o 
w i e ,  w lecie lekarz zdrojowy 
w R y m a n o w i e .  (1765 6 6)

T  T  f  f  f  W W" ̂

M ł o d y  c z ł o w i e k
mający lat 26, znający języki krajowe, 
poszukuje zaraz niejsca w biurze, gospo­
darstwie lub jakiegokolwiek. — Łaskawe 
oferty uprasza się przesłać pod adresem: 
G. .11. lOO. posteTestante K raków. 

(1853 3-3)

Studentów na stancyę
przyjmie wdowa, mieszkająca z bratem. 
Wit t  zdrowy, troskliwa macierzyńska o- 
pieka, kierunek męski. K raków  ul. 
Zw ierzyniecka Ł. 29, parter, dru 
gie drzwi na prawo. (1974 2-3)

Najlepsze nawozy sztuczne
sprzedaje 

pod zupełną gwarancyą składników
1 po c e n a c h  najtańszych  
Z w i ą z e k  h a n d l o w y  Kółek  ro ln i c z y c h

w Krakowie, ul. Pijarska l. 4.
Tamże sk ład  hartowny towarów  
dla sklepów  chrześciańsk. pry­
watnych i K ó łe k  rolniczych.

Cenniki na żądanie d a r m o  i o p ł a t n i e .  
JP . (1591 41 60)

Stowarzysz, do wznoszenia schronisk dla służących

S c h r o n i s k o  d la  d z i e w c z ą t  s ł u ż ą c y c h
W ie d e ń .  VI, M ltte lgasse  34.

Służące każdej kategoryi otrzym ają tamże bez­
p ła tn ie  miejsca służbowe i znajdą przyzwoite 
mieszkanie wraz z dobrem utrzymaniem za 4 0  

cen tów  dziennie. (1807 3 6)

HANDEL WIN
p o d  firm ą  JP -(1700-15-)

J. Gralewski
w K ra k o w ie ,

ul. Grodzka l. 44,
założony w r. 1806, utrzymuje 
na składzie wina węgierskie, 
austryackie, francuskie, reńskie 
i inne, Cognac i araki fran­
cuskie i sprzedaje je w więk­
szej lub mniejszej ilości po 

cenach umiarkowanych. 
Lokal świeżo odnowiony. 

Cenniki bezpłatnie.

M M i f y y r

Ważne dla PP. Kupców i Przem ysłow ców  w Galicyi. |  
» ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
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Zbliżająca się powszechna wystawa krajowa we Lwowie spowodowała 
nas do założenia*instytutu reklamowego pod godłem : (1915-1-2)

T r T f ^ ' O T T n p  ą  Q tl
)j)j V  i f j s X i X  X  x x i D

który przyjmuje zamówienia na stałe anonsa, umieszczając takowe mister 
nie i ozdobnie wykonane, olbrzymiemi literam i, na murach i parkanach 
najwięcej ożywionych ulic i placów we Lwowie. Anonsa w ten sposób 
umieszczane odniosą niezawodny skutek dla rekUmująci ch firm. Podpi­
sany instytut, znajdu ący się przy ul. J n g ie lo ń s k ie j  pod L. l  i ,  
zaprasza pp. Kupców i Przemysłowców do jaknajliczniejszego zamawia­
nia anonsów we własnym ich interesie. — Illustrowane cyrkularze oraz 
wszelkie informacye udzielamy na żądanie odwrotną pocztą franco.

Z poważaniem

P ierw , g a lic .  przez e. k. N a m iestn ic tw o  
k o n c e s jo n o w a n y  In sty tu t rek la m o w y

„ V e r i t a s “
w e  LWOWIE, u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  L. 17.
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|  G łówne z a s t ę p s t w o  w s z e lk ic h  anon sów  tramwaj.  |

G RAN I) imm ITA LIA N O
€2  3 5  A .  * L  < **■ ■ »  4ft> Ł  M

przy nlfcy D ie ilo w sk ie j .
JUTRO

Wielkie przedstawienie h i g l e ,  zebranie M ó w  sportu w Krakowie.
Przedstawienie S znakom icie  tresowanych ogierów karych  

ze stadniny baronowej BaufTy przez dyr. Siilolego.
Występ słynnej ariystki konnej jazdy KAMILLI DE WALBERG, nader komicznego 
clowna i oryginał, tresownika MR. CLERMONT ze swemi znakomicie tresowanemi

zwierzętami.
W ystęp w szystk ich  artystów  i artystek we wspaniałych kostiumach i przedstawienie

doskonale tresowanych koni.
Sprzedaż biletów o bywa się w cyrku od godz. 11 przed poł. do 1 i od godz 4 po poł. przez

cały czas trwania przedstawienia.
Nabyte  b ile ty  m a ją  ty lbo  ważność n a  to p rzed s taw ien ie ,  n a  k tó re  J e

zakup iono .
Zamówienia na loże i miejsca siedzące przyjmuje zaw sze kasa cyrkowa w  przededniu

przedstawienia.
CENY M IEJSC: Loża 6 złr.; Krzesło w loży l '5 0 ; Krzesło numerowane 12 0 ; I miejsce 80 et,.; 
II miejsce 50 c t . ; Galerva 25 ct. — Dzieci do la t 10-ciu oraz wojskowi niżej feldwebla płacą za 

I miejsce 60 c t.; II miejsce 40  c t . ; Galeryę 15 ct.
P oczątek o godzinie 8-inej wieczór.

W każdą niedzielę i święto DWA PRZEDSTAWIENIA, pierwsze o godzinie 4 tej 
po południu, drugie o g dz. 8-mej wieczór. (1957)

Doeringa
mydło

ZE

§ o w ę .

Piękna cera,
DELIKATNA

s k ó r a .

Wszystkim paniom
dla toalety
jaknajlepiej polecone.

T y l k o  p o r ę c z o n e  
p r a w d z i w e

jeżeli oznaczone

ZE SOW Ą.
(1557-1-2)

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

S. Sxeligi-fcysikiewicia, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. K orytnej pod Nr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci k ła d z io n ą  n a  m itry  w  gorącym  - ta n ie ,  jedyny  dziś pewny

środek Izo lu jący  w ilgoć ;

T E K T U R Ę  ulepszoną ogn iotrw ałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

r o l a  lO  m e tró w  □  od z łr .  3 do z łr .  3*50;

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI

d ac h ó w  te k tu ro w y ch  i żelaza; (1119 45-100)
W *  SM OŁĘ a n g ie ls k ą  bezw odną.

( b l i z n  a s fa l te m  jako Jed y n y m  ś ro d k iem  znany m  d o tą d  w  bnd o w n le tw le
najbardziej

zaw ilgocon e ś c ia n y  w m ieszkan iach .
N i s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturow e i oraz 
reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 ot. O łu g o le tn lą  t rw a ło ść  p o ręcza  się.

Ly8_il nadaje się nietylko podczas c h o le ry ,  lecz także we wszywtkich zakaźnych  
ch o ro b ac h  (gruźlicy, tyfusie, biegunce, id rze ; płonicy, błonicy i t. p.) jako  n a jo d p o .  

w iedn le jzzy  ś rodek  do o d w a n ia n ia  I czy-zczenla.

W państwowych i miejskich urzędach, w klinikach i szpitalach, w lekarskiej i weterynarskiej
‘praktyce ogólnie w użyciu.

A C. i k. patent

Ł T S O Ł
£

Lysol Je s t  sku tecznie jszy  niż kryst. kw as k arbo low y ! Odwanianie zapomogą 
Lysolu wypad* o d w ie  trzec ie  t a n ie j  niż kwasem karbolowym , 10—20 gram. Lysolu 

na litr wody rozcieńczone daje odpowiedni do zastosowania płyn.
Lysol Jes t z a ra zem  znako m itym  środk iem  odczyszczającym i poleca się do

mycia rąk, bielizny, następnie do
czyszczenia zakaźnych mieszkań

przez obmycie m ebli, podłóg , ścian itd. (przyczem naturalnie wyniszcza wszelkie owady!)
Dokładne podania o wykonaniu odwaniania umieszczone są w broszurze wydanej 

z pole enia c. k. m in is te rs tw a  sp raw  w ew n ętrznych  , ,4 n le i tu n g  zur  Hes- 
in fek tio n  wahrend einer Cholera-Epidemie“ (Verlag A. Holder, W ien .

Lysol je s t do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptekarskich we daszkach 
po 35 ct., 70 c t ,  1 zła. i 1 zła. 75 ct. Dla władz oddzielne ceny. (1823-2-6)

POSIADACZE PATENTU:

SCHtiLKE & MAYR w Wiedniu, III., Linke B ah n gasse  Nr. 5.
A dies depesz: „Schulkemay, W ien.“

N A J N O W S Z E  W Y D A W N I C T W A  
NAKŁADOWE I KOMISOWE 

KSIĘGARNI
Spółki Wydawniczej Polskiej

w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.
N. -Lanskaja .

MISYONARZE ŚWIĘTEJ ROSYI.
Powieść ze współczesnego życia w „Zachodnim 
kraju .“ — W 8ce, str. 223. — Cena zła. 1 * 0 0 , 

ozdobnie oprawne zła. 3 .  
Tłumaczenie słynnej powieści „Obrusitieli", w któ­
rej au torka, jakkolw iek R osyanka, przedstawia 
z wielką bezstronnością w barwnych a dosadnych, 
pełnych humoru obrazach, stan napływowego spo­
łeczeństwa czynowników rosyjskich, ja k  niemniej 
wszystkie krzywdy i niedole gwałtownie wypie­
ranej i poniewieranej narodowości polskiej i re- 

ligii katolickiej.
Leopolt l Szumski.

Wspomnienia o 3 pułku Ułanów Wojska Pol.
W ydanie wytworne, ozdobione 4  chromolitografiami 
wykonanemi wedle rysunków Juliusza Kossaka. 

W  8ce, str. 167. — Cena 3  zła.
F ro f .  D r  K az im ie rz  M orawski.

Dwaj cesarze rzymscy: Tyberyusz i Hadryan
z 2 portretami. 8o, str. 148. — Cena 4 zła. 

Znane odczyty uczonego badacza, o których fa­
chowa krytyka wypowiedziała następujące zda­
nie: „M ało które dzieło pierwszorzędnej twórczej 
wyobraźni potrafi równie olśnić, porwać i zająć, 

ja k  to  uczyniły odczyty te .“
R o g e r  hr .  Ł u b i e ń s k i .

O PO W O Ł A N IU  ZA K ON N EM
podług nauki św. Doktorów Kościoła Tomasza 
i Alfonsa, z dodatkiem szeregu modlitw dla osób 

mających powołanie do życia zakonnego.
8o, str. 68. — Cena 8 0  ct., z przesyłką 3 5  ct. 

A .  M. L.

O b razk i z życia .
Dziwactwo losu. — Marzenie i rzeczywistość. — 
Sztuka czy miłość. — Miodowa sielanka. — Alboż 
ja  wiem? — Kosztem życia. — Przeznaczenie. — 
Niewierny Tomasz. — Skora do buntu. — Bóg 
zapłać! — Bez miłości. — W art pałac P aca , a 

Pac pałaca.
Szereg 12 nowel znakomitej autorki — wydanie 
wytworne, w 8ce, str. 298. — Cena zła. 3 .  opra­

wne ozdobnie zła. 3 - 5 0 .
Tom asz  R ab in g to n  M acau lay .

S z k i c e  i r o z p r a w y  h i s t o r y c z n e .
Tłumaczył Stanisław Tarnowski.

Tum I, w 8ce, str. 348, zła. 1 * 0 0 , oprawne zła. 8 .
K o n s ta n ty  K órsk i,  pułkownik piechoty, 

przedtem kapitan kwaterm istrzostwa generalnego.
H is to ry a  p iechoty  po lsk ie j

na podstawie nowo odnalezionych a nieużytkowa- 
nych jeszcze źródeł, w 8ce, str. 271. Zła. S * « u . 

A le k san d e r  W y b ran o w sk l .

D a w n e  dz ie je ,  wspomnienia ubiegłych lat.
Dawne rody, lasy, drogi i zajazdy. — Wychowanie 
na dworach. — Panny respektowe, rezydenci i re- 
zydentki. — Ja k  się bawiono i kochano.— Dawne 
figle.— Wpływ dworu na chaty.— Stosunek „Pana“ 
do poddanych. — Wdzięczność włościan. — W y­
prawa młodzieży do szkół.—W iarusy napoleońscy 

z wojny narodowej 1830 r. i t. d.
W  8ce, str. 144. — Cena zła. 4 * 4 0 ,  ozdobnie 

oprawione zła. 1 * 8 0 .
K a ro l  G ide ,  prof. Uniwers. w Montpellier.

Z a s a d y  ekonom ii sp o łeczn e j
z 3  w y d an ia  oryginału francusk. p rzełoży li: 
St. Bartynowski, A. Krzyżanowski, J . Maka­
rewicz i K. Midowicz, pod kierunkiem redak­

cyjnym F ro f .  D ra  J .  Leo.
8o, s tr .511, w trwałej oprawie płócien, zla. 4 - 5 0 .

Ze wspomnień sybirskiego Zasłańca.
E d w a rd  Czapski 1819—1888.

8o, str. 103.— Cena 8 0  ct.
■ir F ran c isz ek  F iekosli lsk l .

ŚREDNIOWIECZNE ZNAKI WODNE
zebrane z rękopisów w bibliot. polskich. 

W ydanie drug'ie in  folio, str. 34 i 77 tablic.
Cena zła. 4 .  ((1849-4 10)

Przy familii inteligentnej
Jes t  pom ieszczen ie  d la  3 lu b  3 uczni 
szkó-t ś rednich  z c a ło d z ie n n e m  u trzy ­
m an iem . — iśliższa wiadomość w Krakowie 
przy ulicy K ro  w o d e r s k i e j  pud 1 .1 9 ,1 piętro

(1890-3 3)

Stiifleiitww
przyjmuje, zapewniając im dozór i p'-moc 
naukową nauczyciela szkół średnich, wdo­
wa po profesorze i weteranie z roku 1830.

Barbara (wierszowa 
w Krakowie, al. św. Jana L. 30, I. piętro. 

(1855-4 )

S i o s t r y  B o r o m e u s z k i  w Ł a ń c u c i e
utrzymują zaklatl wychowawczy  
wraz z peiityoiiatein dla dziew­

cząt, jak dotąd o fcześc;u klasach. 
Konwersacya w językach obcych, szczególniej 
niemieckim i francuskim, muz, ka, śpiew, robot) 
ręczne, zaznajamianie z gospodarbtwem domo- 
wem, uzupełniają p lany nauk przez Radę szkulną 
przepisanych i dają zaokrąglone w ykssta'cenie 
dobrze wycL owanej panience po trzibae, względ­

nie pizyspasabiają do zakładów wyższych. 
(1911-3-3)

Ważne dla Rodziców!
U c z n i o w i e  sskół publicznych
znajdą od Ig o  w rześn ia  b. r. w  d o m u  
o b y w a te lsk im  um ieszczen ie  wraz z < al­
ko witem utrzymaniem — za cenę bardzo umiar­
kowaną. Na żądanie ko repetjcya  w domu przez 
w y traw nego  p e d a g o g a ,  pcc ątk i języka 
francuskiego, tudzież gra na fortepianie. Za tro 
skliwą opiekę ręczy się.

Bliższa w iadom ości u l.  P a w ia  1. 3 0 ,  
I .  p ię tro ,  drzwi n a  p raw o. (1923-4-6)

Wyprawi) dla śMą szkolnej
otrzymał w wielkim wyborze i poleca 

K a z i m ie r z  N i e s i o ł o w s k i
w Krakowie, w Sukiennicach Nr. 24—25. 

Ceny bardzo niskie. ' W  
(1959-3-14)

8-klasowy Zakład żeński
T

połączony z pensyonatem, podniesiony 
do rzędu s z k ó ł  publicznych  

w Krakowie, 
p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  na ul. 
Grodzka Nr. 43 , I I  piętro.

Wpisy odbywać się będą codzien­
nie od godziny 10 rano do 5 po 
południu.

Kurs nauk rozpocznie się z dniem 
*  września. (1810-5-)

Uczniowie
z niższego gimnazyum lub szkoły realnej 
znajdą od 1 września wzorowe pomiesz­
czenie, a mianowicie: schludne mieszkanie, 
zdrowe i dostatnie pożywienie, staranną 
opiekę i konwersacyę francuską lub nie­
miecką, jakoteż fortepian do nauki, u da­
wnego pedagoga. Warunki przystępne. — 
Bliższej wiadomości udzieli Redakcya Bi­
blioteki Arcydzieł w Krakowie, R y n e k  
Nr. 45, pierwsze piętro. (1922-3-3)

J

ak w latach poprzednich udzielam i na­
dal lekcy j we w szystkich przedm io­
tach gimnazyalno-realnych, nadto w ję ­
zykach : niemieck., francusk. i angielsk.

D r B. BuHaczyiiHhi 
w K ra k o w ie ,  ul. Karmelicka 37.

(1928 2 3)

O s o b a  inteligentna,
uzdolniona w robotach ręcznych — poszukuje 
miejsca do towarzystwa lub zaopiekowania się 
dziecin-, w domu zamożnym. Żądania skromne. 
A dres: X . X . 1 9 3  p o a te  r e s t .  K r a k ó w .

(1924-4-6)

P r z y j m i e  n a  m i e s z k a n i e
c ł l l H o n ł ń t i f  2 wiktem> wdowa po le- 
O l I l U G I I l U n  karzu. Opieka starszego
akademika wydziału filozof. — Ulica S t u ­
d e n c k a  Nr 13, parter, drzwi na lewo,

(1917-3-3;

P a n i p n k i  ncz§szczaj ĉe ®zkół —
r ulIlGlIM przyjmie na mi es zkan i e  
z wi k t em od 1 września wdowa po pro­
fesorze gimnazyalnym. Na żądanie lekcye 
fortepianu i konwersacya francuska w do­
mu. — Tymczasowy adres: L. P. ulica  
W olska Nr. 20 . (1462 4 4)

Od I w rz e śn ia  1893 r.
umieszczenie dla uczniów pod warun­
kami przystępnemi. —  Dozór męski. 
Opieka staranna. (1833 5-5)

Ul. S teh lik
w  Krakowie, Rynek Nr. 7, II. piętro.

J u ż  o t w a r ł e m

Zakład wychowawczy
DLA CHŁOPCÓW 

w Krakowie, nl. Siemiradzkiego 10, parter.
Do Zakładu przyjmuję uczniów publicznych, 

jakoteż uczących się prywatnie. Konwersacya 
w domu i na spacerach francuska pod kierownic­
twem znanego pedagoga P. ( B e u r g a  G a r r e t a .

Proszę o dalsze zgłaszania się lub porozumie­
nia ustne pod adres-m : (1859 3-5)

Ludwik  GLATNIAN (Ludomir),
K r a k ó w ,  u!. Siem iradzkiego Nr. 10, parter.

i English school for young ladies
s  połączeniu z PcHsyon&tcm  
i F fo b lo w sk . o g ró d k iem  

d la  d z iec i.
Nowy rok sxkol. rozpoczyna się 1 września.

Nauka jest wykładana w niemieckim, 
polskim, francuskim i angielskim języku, 
również udzielane są wszelkie wiadomości 
szkolne, nauka gimnastyki, roboty ręczne 
i lekcye muzyki, a duchowe i cielesne roz- 
win:ęcie uczennic jest najwyższem zada­
niem przełożonej. (1908-5 10)

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk 
z najw ększą gotowością udziela się , a 
zgłoszenia będą przyjmowane w lokalu 
szkdnym pray ul. Poselsk iej 20-  

G. R ehefeld , właśc. aakładu.

Księgarnia, skład  
i największa wypożyczalnia  nut muzycznych  

oraz ekspedycya pism peryodycznych
§1. A. Krxyxanowikic^o

w Krakowie,
R y n ek , l in ia  A —U, te le fo n  IJO.

POLECA

Książki szkolne, Atlasy, 
Mapy, Globusy.

Papier z  fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef ŁaJcociński.


